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Dział inseratowy: Poselska 15.
i l i N  ab telegram y; Naprzód Kraków, 

Telefon R edak cji: Nr. 396. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

i  edcylką 2  k o r ,  het odsyłki 1 k or . 6 0  b. 
Rranumerate tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą Kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Se każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.096.
N u m e r p o je d y n c z y  8  h a le rz y , poniedział­

kowy i poćwiąteczny 4 halerze.
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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drnkiem (petitem) sa pierwszy rac pe 
SO halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny 1 nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 9 kor. sa 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

soowych prenumeratorów.

Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/B rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po- 
eatowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraoa 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.
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Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy“ w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

T o warzy sze! T owarzy szki!
W myśl statutu organizacyjnego zwołuje 

niniejszem Komitet wykonawczy polskiej par­
tyi socyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska

IX. KONGRES
na 30 i 31 października i I listopada b. r.

DO KRAKOWA.
Komitet wykonawczy proponuje następu­

jący tymczasowy
P o r z ą d e k  dz i en n y :

1. Wybór prezydyum.
2. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego 

i komisyi kontrolującej.
3. Sytuacya polityczna.
4. Organizacya.
5. Prasa.
6. Wybór Zarządu partyjnego i komisyi 

kontrolującej.
7. Wnioski.
Kongres odbędzie się w formie p o u f n e g o  

z g r o m a d z e n i a  za zaproszeniami. Delegaci 
na kongres mają być wybierani na poufnych 
zebraniach partyjnych.

Każda organizacya i każdy komitet miej­
scowy ma prawo wysiania jednego, a każdy 
komitet okręgowy dwóch delegatów.

Wzywa się wszystkie organizacye do jak 
najliczniejszego obesłania kongresu.

Sprawozdania z działalności komitetów 
okręgowych i miejscowych winne obejmować 
czas od 1 stycznia 1903 do 30 września 1904. 
Tak sprawozdania jak i wnioski na kongres 
uprasza się nadesłać najpóźniej do 10 paź­
dziernika b. r., a to celem ich opracowania 
i wczesnego ogłoszenia.

Nazwiska i dokładne adresy delegatów na­
leży nadesłać najdalej do dnia 15 paździer­
nika b. r. celem doręczenia im na czas za­
proszeń.

Wszystkie listy w sprawie kongresu należy 
nadsyłać na ręce tow. Tadeusza B o b r o w ­
sk i e g o  (Kraków, Drukarnia Fischera).

Komitety partyjne lub mężowie zaufania, 
którzy nie otrzymali dotychczas cyrknlarza 
i okólnika, zechcą się natychmiast zgłosić.

Komitet, wykonawczy 
Polskiej partyi socyalno-demokratycsnej.

2  D N I A .
Kraków, 24 września.

Przed sejmem.
W bieżącym tygodniu zbiera się sejm ga­

licyjski we Lwowie. Z martwej dziedziny 
jego działalności zanotować należy jako no-

KAROL WARANICZ.

Prawo pięści.
R ozpraw a zosta ła  ukończoną. O skarżony w y­

słuchał brzm ien ia  w yroku rów nie obojętn ie , ja k  
apatyczn ie  przedtem  odniósł się do całego a p a ­
ra tu  św iadków . Sędziow ie, p rzysięg li, o raz  publi­
czność byli obnrzeni. Coś podobnego n igdy  im  się 
k ie  zdarzyło. O skarżony stanow czo odmówił w szel­
kich odpow iedzi: n ie  m ożna było z niego w ydo­
być an i słów ka. P rz y  zapadan iu  w yroku  —  n a ­
tu ra ln ie  w zięte  zostały  pod uw agę ty lko  okoli­
czności obciążające, chociaż św iadkow ie ko rzy stn ą  
o oskarżonym  w ydali opinię; o trzym ana przezeń 
k a ra  w ięzien ia  by ła  n iezw ykle w ysoką... T ylko 
ba zapy tan ie , czy n ie  zam ierza w nieść odw ołania 
od w ym iaru  k a ry , zabrzm iało  z  u s t jego  —  do- 
hośne, stanow cze: „ n ie 1*. Po tem  odprow adzono 
go napow ró t do celi.

S iedział on tam  n a  ław ie, oburącz w sparłszy  
tło w ę  i b łędnie spoglądał p rzed siebie. Jeg o  mło­
dzieńcza tw arz , n iegdyś pełna , rum iana, podczas 
d ługotrw ałego a resz tu  śledczego śc iągnęła  się i  
^ y  b lad ła , a  duże, ciem ne oczy, k tó re  gorzały 
jakim ś w ew nętrznym  ogniem , nadaw ały  je j wy- 
r&z p raw ie  np iorny . B ru n a tn e  w łosy zw ieszały 
bia się pasm am i nad  czołem, a sza ra  odzież lu- 
■®bo zaw isła  n a  jego w ychudłem  ciele. C ała po­
stać czyniła  w rażen ie  młodego, zaledw ie do jrza­
n o  chłopca, którego jak ieś  fa ta ln e  zrządzenie 
^ su , jak ieś  n ieszczęście złam ało w  kw iecie życia.

U rok  już  zapadał. R ozpraw a p rzeciągnęła  się 
uość długo i prom ienie słońca nkośnie, matowo

wość u s z c z u p l e n i e  k r e d y t ó w  na  szkol­
n i c t w o  k r a j owe ,  przez co dalej żółwim 
krokiem będą się rozwijały szkoły, a ludność 
na długie lat dziesiątki pozostanie w otchła­
ni analfabetyzmu.

Poza tem kraj siedmiomilionowy mało sko­
rzysta z najwyższej swojej instytucyi usta­
wodawczej, rozkładającej się w rękach kil­
kunastu familij szlacheckich.

Sejm ten, to przykład odstraszający, nie­
znany i niemożebny u innego narodu kultu­
ralnego. Nie można wprost pojąć, jak naród, 
pozbawiony wolności, zagrożony przez sil­
nych wrogów, niszczony nędzą i ciemnotą 
dziesiątkowany chorobami i emigracyą — jak 
naród taki, jak polski, może spokojnie pa­
trzeć na to, że jedyne jego wielkie ciało u- 
stawodawcze znajduje się w posiadania nie- 
podzielnem jednej, nielicznej i moralnie zban­
krutowanej kasty, a obcem jest olbrzymiej 
większości ludności!

W ręku innego narodu w tych warunkach 
sejm stałby się centrem politycznego życia 
nietylko jednej prowincyi; na jego obrady 
nadsłuchiwanoby w całej ojczyźnie podbitej. 
Co może zdziałać zapał i wiedza, co zdobyć 
się da dobrą wolą i uwzględnianiem pilnem 
interesów ludn i narodu, to wszystko powin- 
noby być owocem obrad sejmowych, któreby 
ludność błogosławić powinna.

Tymczasem u nas ten sejm, to zjazd po­
słów próżniaczych, sceptycznych i niedołę- 

i żnycb, zdolnych do obrony interesów i inte- 
| resików kliki, ale zupełnie nie mających ini- 
' cyatywy w sprawach narodowych i społecz­
nych.

Napróżnoby moralizowano tych posłów, na- 
próżno przedstawianoby im, że trwonią czasy, 
stosunkowo dla kraju pod względem polity­
cznym korzystne, że marnują władzę i potę­
gę instytucyi, która w ręku ludu mogłaby 
przynieść wspaniałe korzyści temu ludowi, 
wszystko to byłoby rzucaniem grochu o 
ścianę...

Cały układ stosunków w y b o r c z y c h  jest 
taki, że mandaty sejmowe to coś w rodzaju 
orderów, które się przypina do klapy fraka, 
aby pójść w „lepsze" towarzystwo. Albo, co 
gorzej, mandat sejmowy to obrona interesów 
prywatnych nielicznych grup obszarniczych, 
propinacyjnych, powiatowych itp. Poza tem 
płytkość i czcze nudy.

Czyż należy znosić spokojnie tę przewagę 
macherów wyborczych? Czy można milczeć 
wobec wykluczenia np. robotników od prawa 
wyborczego, którego im nawet państwo udzie­
liło przed siedmiu laty?

W e w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y a c h  ro­
b o t n i c z y c h  p o w i n n y  się t w o r z y ć  cen­
t r a  ruchu,  p r o t e s t u j ą c e g o  p r z e c i w  te j

padały  do celi p rzez  © kratow ane okienko. N a 
k o ry ta rzu  rozleg ły  się k rok i, zaw arcza ł klucz, 
drzw i się o tw arły  ł do w n ę trza  celi w szedł e le­
gancko ub rany , s ta rszy  jegom ość, z  siw iejącym  
zarostem  i w złoto opraw nem i oknlaram i. P o ło­
żyw szy kapelusz i teczkę z pap ieram i n a  stole, 
zbliżył się do w ięźnia . T en  n ie  n a ty ch m ias t spo­
strzeg ł odw iedziny i dopiero, gdy u jrz a ł p rzyby­
sza tn ż  przed sobą, w ybełkotał coś niezrozum iale.

„Oto mam y re z u lta t. Człow ieku, czyś odszedł 
od zmysłów, że się sam ochcąc gub isz?  Co? Mo­
żna  się było jak im iś ośm iom a m iesiącam i w y­
kręcić  —  tym czasem  ty le  la t s p a d ł o ! M a ł y ,  
ruchliw y jegom ość w padł przy tych  słowach 
w gniew ; nerw ow o począł d rep tać  po w ąsk ie j 
celi, a  jego siw e oczy ze w zburzen ia  po ły sk i­
w ały  z poza szkieł.

C hłopak bez ruchn , m ilcząco, w p atry w ał się 
przed siebie.

„A szczytem  głupiej sy tuacy i je s t, że ja  sam  
n ie  mogłem przytoczyć okoliczności łagodzących.

J a , obrońca, ta k  samo n ie  byłem  pooryento- 
j w any  co do pobndek czynu, ja k  i sędziowie! 
i A przecież m am  to prześw iadczenie, ześ za tłu k ł 
I L au sek e ra  n ie  d latego jedynie , iż  K asię  od ciebie 
1 odstręczy ł, ja k  to p rzy ję li sędziow ie. P ow tarzam , 

jestem  o tem  zupełnie przekonany , a le  udowo- 
| dnić nic n ie  mogłem. Otóż to w ła śn ie " ...
: Podszedł do w ięźu ia  i położył mu ręk ę  na
i ram ien iu .
f  „ Jeszcze  n ie  zapóźno H eidrichu! P rzy jm iem y 
§ chw ilow e przym roczenie um ysłu, w sparc i o to , 
[ zrobim y odw ołanie w brew  tw em u ośw iadczeniu 
j w sądzie, a  p rzy  te j o k a z ji j a  jasno  w yłuszczę 

i ośw ietlę ca łą  spraw ę. N atu ra ln ie , n a  to  po­
trzeb n a  zgoda. A le dopraw dy m usiałyby się chyba

k r z y w d z i e  c a ł ego  ludu.  Wszędzie, gdzie 
sztandar zorganizowanych robotników powie­
wa w krajn, n i e c h  z w o łu j ą  z g r o ma d z e ­
n i a  ludowe,  niech wskażą Indowi palcem 
na to, czem ten sejm mógłby dla nas być, a 
czem jest dzisiaj!

To nic, że klika będzie udawała głuchą i 
ślepą na to, co poza murami sejmu się dzie­
je, egoizm ich i zatwardziałość wywołają 
wśród robotników tem większą energię, aby 
zdobyć wreszcie miejsce w sejmie dla posłów 
robotniczych.

Bez ludu sejm nie może istnieć, albo istnie­
jąc, może tylko wyradzać się.

•Precz za t em z p r z y w i l e j a m i  wy­
b o r czymi  kl iki !

Niech  ży j e  p o w s z e c h n e  i r ów n e  
p r awo  w y b o r c z e  do sejmu!

Hold carycy.
Z rodu perekińczyk — z karyery swej były 

szef żandarmski, otrzymał książę Światopełk- 
Mirski po rozszarpanym na cząstki Plewem, 
posadę ministra spraw wewnętrznych w Ro­
syi, inaczej mówiąc, ujął w swe ręce klucze 
od olbrzymiej turmy caratu. Nowego pełno­
mocnika carskiego powitała hymnami po­
chwalnymi pełzająca przed wszelką władzą 
prasą rosyjska. Pan minister wyrzekł kilka 
frazesów humanitarnych i liberalnych na po­
pis przed reporterem zagranicznej gazety... 
To wystarczyło ngodowcom, aby znów śmie­
lej wychylili głowy, niby to wierząc, że chwi­
la „pojednania" i „przebłagania" caratu może 
być bliska...

„Dziennik Poznański" w korespondencyi 
z Warszawy jnż widzi, jak nowy minister 
zwalczać będzie przedstawicieli starej szkoły 
prześladowców: pierwszy Czertkow pozna to 
na swej skórze!...

W bliskim związku z osobą perekińczyka- 
„idealisty" znajduje się i artykuł naczelny 
w czwartkowym „Czasie". Rzadko zdarza się 
przeczytać coś równie perfidnego i wprost 
wstrętem przejmującego, jak te wywody 
stańczykowskiego organu. Na 2 i pół szpal­
tach ciągnie się jakiś wykrętny, rozmyślnie 
zagmatwany wstęp, który ma czytelnikowi 
z jednej strony podsuwać wrażenie, rzekomo 
powciągliwej i beztendencyjnej oceny obecnej 
sytuacyi w państwie rosyjskiem, z drugiej 
zaś doprowadzać go do konkluzyi, że przecie 
po Mirskim spodziewać się czegoś można. To 
jedno ma zaświtać w jego wyobraźni, jak 
obraz wśród mroku na ekran rzucony.

Samo to jeszcze nie kwalifikowałoby arty­
kułu „Czasu" do miana: w s t r ę t n e g o  
n i e z w y k l e ,  gdyby nie okoliczność, że ów 
2 i pół szpaltowy wstęp ma przygotować 
czytelnika do końcowej ohydy.

w szystkie moce p iek ielne przeciw ko nam  zw ró­
cić, abyśm y m ieli n ic  n ie  u targow ać. H eidrichn , 
je s te ś  pan  człow iekiem  młodym, jako  m alarz  
wzorów fachow o w ykształconym , p ańsk i pryney- 
pał n aw et w ydał m a ja k  najlepsze  św iadectw o 
p rzed sądem . M asz m atkę, o k tó rą  się troszczyć 
pow inieneś... Czyż godzi się w ięc sam em u w trą ­
cać się w  ta k ie  n ieszczęście i potem  gorzko tego 
żałow ać. Z astanów  się p an , żeś ta k ą  k a rę  o trzy ­
m ał przy  okolicznościach obciążających —  w sku­
tek  w łasnego, fa ta lnego  zachow ania się, n iezro ­
zum iałego jak iegoś u p o ra" .

Młody człow iek ze rw a ł się p rzy  ty ch  słowach 
obrońcy, tw a rz  jego jeszcze o jeden  odcień zb la ­
dła, a  oczy za isk rzy ły  się.

—  D ziękuję  pan a , pan ie  doktorze, za  tw ój 
tru d  —  odparł. —  W iem , iż życzy m i p an  do­
brze. N ie chcę jed n ak  żadnej łask i. P ra g n ę  tego , 
co mi 8ię należy . R ezygnuję  z  w szelkich okoli­
czności łagodzących, rezygnu ję  z w szelkiej obro­
ny . Zabiłem  człow ieka... Chcę za  to  odpokutow ać 
bez szem rania.

—  A m atk a  pańska , pozbaw iona żyw icie la  i 
w szelkiej podpory? —  zapy ta ł adw okat.

—  T ak , m oja m atka ... —  w yrzek ł z w est­
chnieniem  racze j do siebie.

N agle zerw ał się.
—  P an ie  doktorze —  zaw ołał głosem  stan o ­

wczym —  chcę pow iedzieć panu p raw dę, panu  
sam emu, by bodaj jeden  człow iek słuszn ie  mię 
osądził... a le  pod jednym  w arunkiem .

—  M ianowicie ?
—  N ie w niesie  pan  odwołania!
—  Ależ to  szaleństw o!

N iech będzie ... j a  ta k  chcę.
—  Z resz tą  pańskaffto  rzecz... jeże li pan  tak

Oto humanitarny, liberalny dygnitarz mo­
skiewski kończy okres swego general-guber- 
natorstwa w Wilnie aktem odsłonięcia po­
mnika carowej Katarzyny. Chcąc splugawić 
imię polskie, zwrócił się w stronę — gdzie 
się to najłatwiej da osiągnąć: do arystokracyi 
i szlachty polskiej i kazał się jej zjawić na 
ten akt haniebny. Naturalnie poszli — wszak 
takiż sam hołd składali Murawiewowi. A 
przecież dla imperatorowej — „Semiramidy 
północy" — mogą prędzej „wdzięczność" u- 
czuwać: za dukaty, które szczodrze ich dzia- 
dom-sprzedawczykom sypała... Otóż tę nową 
podłość, której się dla niegniewania satrapy 
dopuściło „czoło narodu" na Litwie, usiłuje 
już z góry pasować „Czas" na czyn, mający 
na widoku dobro publiczne i z pasyą rzuca 
się na wszelką myśl o kontrdemonstracyi, 
która byłaby „igraniem z uczuciami i inte­
resami narodu". Uczucia polskie wymagają 
pełzania u stóp pomnika Katarzyny, interes 
narodu żąda. aby pod komendą księcia-pere- 
kińczyka szła do jego podnóża czereda uty­
tułowanych serwilistów.

„Pro publico bono"... tak ongi wołali jur- 
geltnicy Katarzyny — to samo dziś powta­
rza pismo, stojące na żołdzie ich potomków.

WOJNA.
Obrazki z kolei sybirskiej.

Interesujące obrazki z podróży powrotnej 
koleją sybirską podaje korespondent „Iskry". 
Malują one przedewszystkiem nastrój przy­
gnębienia, towarzyszący po stronie rosyjskiej 
obecnej wojnie; dalej niepokój ludzi, słanych 
na rzeź w kraj daleki, nieznany, a w celn, 
im obcym zupełnie...

„Na każdej stacyi — pisze ów korespon­
dent — spotyka się pociągi wojskowe, na­
pełnione rezerwistami. Przed chwilą właśnie 
odszedł pociąg z powołanymi z gubernii sa- 
marskiej, penzeńskiej i nowogrodzkiej. Ta 
znów jadą rezerwiści moskiewsey i kijowscy... 
I tak ciągle, ciągle bez końca — pociąg za 
pociągiem — z tuzinami wagonów, jednostaj­
nie ciemno-czerwonych. — Przy otwartych 
drzwiach widać ciekawe, a smutne twarze... 
„Czy nie macie jakiej świeżej gazety? Daj­
cie, prosimy, byle tylko przejrzeć". Ta pro­
śba często się powtarza. A skoro im się ga­
zetę rzuci, tylu chce ją naraz pochwycić, że 
zostaje ona niemal na strzępki poszarpaną. 
Bo każdy chciałby się dowiedzieć coś o swych 
stionach, a nadewszystko nowin z placn bo- 
jn. Wszyscy jnż po parę tygodni w drodze, 
a wieści żadne ich nie dochodzą. W jedno 
miejsce stłoczeni, połykają formalnie każdy 
wyraz z depesz oficyalnych, które jeden od­
czytuje monotonnie, a które tak ciężko, w

siln ie  p rzytem  się up ie ra  —  rzek i adw okat w zru­
szając  ram ionam i.

—  D obrze. W ięc  słuchaj pan . W ie  pan  ju ż  
z rozpraw y  k to  są  moi rodzice. Ojciec mój by ł 
tkaczem . Z ap ija ł się. M atka m oja chodziła rów ­
nież do fab ryk i. Z  k ilk a  centów , ja k ie  z a ra b ia ­
ła , m usieliśm y żyć w szyscy, gdyż ojciec n ie  d a ­
w ał nam  nic. T ylko  wieczorem , gdy przychodził 
z  fab ry k i i n ie  znalaz ł n ic  do jedzen ia , b ił m a­
tk ę . P rzypom inam  sobie bardzo dokładnie, j a k ­
kolw iek byłem  w tedy  m ałym  jeszcze chłopcem, 
ja k  często bił ojciec m atkę w szystk iem , co mn 
pod ręk ę  w padło. Pew nego dn ia  ojciec n ie  p rz y ­
szedł do domu i jn ż  się w ięcej n ie  pokazał. P o  
zn ikn ięc ia  o jca zostaliśm y sam i. M atka, chociaż 
chorow ita  z a rab ia ła  w fabryce, j a  o trzym yw ałem  
dziennie  po k ilk a  centów  za posługi. P o  k ilkn  
tygodn iach  n a s tąp iła  zm iana. O trzym aliśm y lo k a­
to ra . J a k  mów iła m atka , pom agało to  do n a sze ­
go u trzym an ia , a  łóżko ojca sta ło  i  ta k  p ró żn e . 
B y ł to  w ysoki, tęg i robotn ik , z jasnym i w ąsam i 
i szczerem i, n iebieskiem i oczym a, spokojny i c i­
chy człowiek, k tó ry  co w ieczór, po pow rocie z 
fab ryk i, rozm aw iał nieco z m a tk ą  lub baw ił się 
ze m ną, poczem szedł n a  spoczynek. Spokój te n , 
w porów nan ia  do poprzednich  aw an tu r, by ł d la  
n as bardzo m iły. W płynęło  to  n a  m atkę , k tó r a  

| znow u p rzysz ła  do siebie, ożyw iła się i  rozw e- 
! seiiła . C ieszyło mię zadow olenie m atk i i  za, to 
i pokochałem  owego spokojnego człow ieka szcze- 
; rze. W  n ied ług i czas potem  k uzyn  m a tk i w zią ł 
| m ię do siebie, bym czegoś się nauczy ł. Z ostałem  
| rysow nikiem  wzorów. G dym  po trzech  la ta c h  
• w rócił do domu, trafiłem  w łaśn ie  n a  chw ilę, ja k

z domu wynoszono p ro s tą  tru m n ę , ze zw łokam i 
naszego lokato ra . W  izbie łk a ła  w rozpaczy m a-



2 __ ______________________ Kraków, niedziela_______________________________ *  a  P & Z O o  25 września 1904 Kr. 266

suchym stylu kancelaryjnym są zredagowane, 
że z wielkim trudem w ich sensie połapać 
się można.

„Musieliśmy rozpocząć odwrót — tylu a 
tylu rannych..." Przygnębienie się wzmaga... 
„Ach ci nieszczęśliwi" — wzdycha moja są­
siadka, kobieta wiejska, ze współczuciem spo­
glądając na żołnierzy... „Nieszczęśliwi — toż 
ich na rzeź wiozą. Tak właśnie u nas nad 
Donem wysyłają barany do jatek miejskich. 
Tak samo tu powpychali ludzisków do tych 
przeklętych wozów, zamknęli i tyle. A po co 
to wszystko, po co ta utrapiona wojna?..." 
Długo jeszcze słychać było jej dorzekania.

Na większych stacyach stoją wozy sani­
tarne, które ze wschodu przywożą rannych. 
Wyglądają one z zewnątrz jasno, czysto, nie­
mal elegancko. Ale przy pierwszem wejrze­
niu do środka otrzymuje się inne wrażenie. 
Przedewszystkiem brak żołnierzom świeżego 
powietrza. Chociaż pociągi nieznośnie długo 
stoją na stacyach, nie wolno opuszczać du­
sznych wagonów, mimo usilnych próśb, na­
wet takim rannym, dla których przechadzka 
byłaby z punktu widzenia lekarskiego nie­
szkodliwą. „Rozumie pan — opowiadał mi 
jeden ranny żołnierz — boją się, że mogli­
byśmy jadącym żołnierzom opowiedzieć coś
0 wojnie, bo oni zawsze ciekawie się rozpy­
tują, jak to tam było, jaka tam dola czeka. 
A, mój ty Boże, mybyśmy mogli niejedno o- 
powiedzieć: o Japończykach, o naszych ofice­
rach, o naszem pożywientn. Czy pan da wia­
rę, że nam zamiast chleba dali raz do jedze­
nia surową mąkę. Jak  się tu zabrać do niej... 
Ale patrz^pan, patrz pan: już idzie podoficer, 
ten zaraz tu wpadnie z wrzaskiem". — „Hej, 
ty, stul gębę, kto ci pozwolił wyjść z wa­
gonu, marsz napowrót" — huknęło nagle 
obok nas.

Do wagonu wsiada tu kilka młodych wie­
śniaczek, za niemi stąpa garstka rezerwistów 
w kolorowych koszulach i ciemnych czap­
kach. We wszystkich oczach błyszczą łzy: 
,J)o widzenia, drodzy..."

Pociąg nasz rusza. Kobiety płaczą pocichu. 
„Biedaczki odprowadzały swoich mężów" — 
odzywa się ktoś: „Tak, tak. U nas bywały
1 gorsze historyę..." Był jeden rezerwista, co, 
gdy miał iść na wojnę, żona, położnica, u- 
marła mu ze strachu. Pięcioro drobiazgu po­
zostało. Człowiek ów z tego zwaryował. La­
mentował, co z dziećmi pocznie. A gdy jnż 
miał ruszać w drogę, poprosił oficera, żeby 
go na godzinę uwolnił, a potem wrócił taki 
rozpromieniony, jak gdyby los wielki wygrał. 
I  powiada oficerowi: Teraz ja gotów iść 
wszędzie, czy na wojnę, czy do turmy. A on, 
widzicie, dzieciska swoje pomordował. Tak 
przynajmniej z głodu nie pomrą.

W  całym wagonie zapanowała ponura 
cisza.

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracyi.

D yskusya w sp raw ie  Schippla w ypełn iła  ca ł­
kow icie środow e posiedzenie kongresu . W zią ł 
w n iej adzia ł cały  szereg  delegatów , w szyscy 
zw raca li się p rzeciw  stanow isku  Sohippla w kw e­
s ty i ceł zbożowych i jego  postępow aniu  wobec 
p a rty i. Socyalna dem okracya, ja k  wiadomo, po­
tę p ia  ja k  n a jo s trze j cła n a  środk i spożywcze. 
O dm ienne zap a try w an ie  w yraz ił Schippel m niej 
lub w ięcej o tw arc ie  ju ż  w  sw ojej książce o po­
lityce  handlow ej w  r .  1 9 0 1 ; sp raw a s ta ła  się 
a to li p iekącą, k iedy Schippel w  berliÓBkiem sto ­
w arzyszen iu  w ygłosił odczyt, będący niczem  w ię­
cej, ja k  ty lko  nam ię tn ą  obroną ceł ochronnych 
n a  p rodukty  ro ln icze. W ezw any  przez  frakcyę 
pa rlam en ta rn ą , b y  p rzedstaw ił sw e is to tn e  s ta ­
now isko w te j kw esty i, ogłosił Schippel po 3 
m iesiącach w  „V olksstim m e“ szereg  artyku łów ,

tk a , obok n ie j krzyczało  w niebogłosy m ałe dzie­
cko. Z rozum iałem  w szystko, a  gdy mię m atka  
później p łacząc, ob jaśn iać chcia ła, zam knąłem  je j 
pocałunkiem  u sta .

Z nalazłem  w kró tce zajęcie  w  te j  sam ej fa b ry ­
ce, w  k tó re j p racow ała  m atka . P óźn ie j gdy do­
stałem  w yższą zap ła tę , n ie  pozw oliłem  m atce jnż 
w ięcej chodzić do fab ryk i. S łyszałem  ironiczne 
uw agi, n a  k tó re  pięści m i się?- zac iskały , a le 
w krótce przycichły  one.

T a k  upłynęło  pięć la t ,  w  czasie k tó rych  m oja 
m ała siostrzyczka zdrow o ro s ła  ku  m ej radości. 
Zeszłego roku  poznałem  K asię . P a n  w idział ją  
n a  sądzie. Ł adna , zw inna  dziew czyna, có rka ko­
w ala  w  naszej okolicy. P rzyw iązałem  się do n ie j 
ok ru tn ie . I  ona też  mi n ie  b y ła  k rzyw ą, poko­
cha ła  mię n aw e t szczerze, n a  to  p rzysiądz  mogę, 
pomimo w szystko , co potem  zaszło. Aż tu  pe­
w nego razu  pow iada mi, że m iędzy nam i w szy­
stko  skończone, że  m usim y się rozs tać . Chciałem  
w iedzieć dlaczego. O na m i n iby  w ytłóm aczyć nie 
może. U kryłem  w sobie ból, p rzysta łem , bo że­
b rać  n ie  mam zw yczaju . A le w ciąż dręczyło mię, 
co m ógł być tn  z a  powód —  i  to  mię doprow a­
dzało do szału . N ie od razu  doszedłem w szy st­
kiego. D opiero, gdym  ra z  spostrzeg ł K asię , ja k  
s ta ła  w ieczorem  przed  domem z synem  L ause- 
ckera  I ja k  te n  spo jrza ł n a  m nie w yzyw ająco, 
a  ona spuściła  oczy —  naglem  po ją ł co zaszło. 
T en  L au seck er m usia ł m nie p rzed  n ią  oczernić. 
Że te ż  m i to  daw nie j n ie  w padło n a  m yśl, choć

gdzie n ad er ostro  zw racając  się przeciw  swym  k ry ty ­
kom, dowodzi potrzeby ceł ochronnych d la  ro l­
n ic tw a , a  w  p a ru  końcow ych w ierszach  ośw iad­
cza, że je s t w rogiem  cel ag ra rn y ch . T a  w łaśn ie  
dw uznaczność conajm niej, w yw ołała na js iln ie jsze  
oburzenie w p a rty i, k tó re  znalazło  sw ój w yraz 
w proponow anych rezolucyaeh i ostrych  w y stą ­
p ieniach n iek tó rych  mówców.

Poniew aż przem ów ienia te  były n iem al id en ­
tyczne  co do Is to tnej tre śc i, p rzeto  pop rzesta­
niem y n a  zaznaczeniu  ty lko  k ilku  w ażniejszych 
prócz w czoraj przytoczonych.

K a u t s k y :  Robiono m nie i P arw asow i za ­
rzu ty , z powodu tonu  polem iki naszej przeciw  
Schipplowi. N ik t jed n ak  bardziej poniżająco nie 
w y raża ł się o całej m asie tow arzyszów  p a r ty j­
nych ja k  Schippel. Z resz tą  n ie  o to  chodzi. Z a j­
m ujem y się stanow isk iem  Schippla w kw esty i 
ceł, sprecyzow ać to  stanow isko je s t  n ad e r tr u ­
dno, przem ów ienie jego n a  kongresie  je s t  tak  
samo bez tre śc i, ja k  se ry a  jego a rtyku łów  n a  
47  szpaltach . N iew ystarezająeem  je s t  jego ośw iad­
czenie, iż  je s t  w rogiem  ceł zbożowych, żądać 
musim y, aby w rogość tę  w w łaściw y sposób w y­
kazał. J a k o  p a rty a  p ropagandy  żądać m usim y 
niedw uznacznej odpowiedzi. K siążka  jego b y n a j­
m niej n ie  je s t jedyn ie  hiBtorycznem badaniem , 
zaw iera  sta ty sty czn y  m a te ry a ł n a  poparcie  po­
trzeb y  ceł, a  w  a rty k u łach  sw ych tw ierdzi S ch ip ­
pel, że ro ln ictw o środkowo europejsk ie  upadnie 
bez ceł. Że to  je s t  fałszem , dowodzą tego  Ho- 
landya  i D an ia . A le n ie  jako  teo re ty k  za jm uje  
nas Schippel, lecz jako  socyalno-dem okratyczny 
poseł, k tó ry  szkodzi p a rty i. Mimo w szystk ich  
sporów  la t  o s ta tn ich  w  te j w yb itn ie  p rak tyczne j 
kw esty i panow ała u nas jednom yślność i obecnie 
w szyscy delegaci, zw racający  się przeciw  Schip­
plowi, stw ierdzili, że n iem a różn icy  zdań co do 
ceł zbożowych. W szak  ośw iadczył się przed 
chw ilą i Schippel przeciw ko nim , jednom yślność 
ta  pozwoli nam  w w alce z ag raryuszam i nowe 
odnieść zwycięBtwa.

T ow . F r e y t h a l e r  (B erlin ) w niósł n astępu ­
jące  uzupełn ien ie  do rezolucyi B ebla: „K ongres 
ośw iadcza dale j, że zaufan ie , jak iem  cieszyć się 
m usi każdy  tow arzysz, pow ołany n a  odpow ie­
dzialne stanow isko w p a rty i, w stosunku  do tow . 
Schippla ja k  n a jg łęb ie j zostało zachw iane i że 
kongres , w  raz ie  jeś li Schippel da le j dz ia ła ł bę­
dzie n a  szkodę p a rty i, będzie m usiał w ysnuć 
konsekw encyę z jego postępow an ia".

P rzec iw  popraw ce te j  i rezolucyi B eb la  zw ró­
cił się tow . d r A r o n s  (B erlin ), ośw iadczając, 
iż n ie  p rz y s ta ją  one kongresow i.

Tow . S c h i p p e l ,  ra z  jeszcze zab ie ra jąc  głos, 
cy tu je  ustępy  z pism sw oich, m ające dowodzić, 
że je s t  p rzeciw nikiem  ceł ag ra rn y ch . W  dzieło 
sw em  zam ierzał jedyn ie  zbadać przyczyny zw ro tu  
n a  korzyść ceł ochronnych, ja k i objaw ił się od 
la t  70 -tych  w  zap a try w an iach  burżuazyi n a  po ­
lity k ę  handlow ą, ośw iadczył ponow nie, że je s t  
w rogiem  ceł zbożowych, a  kto tw ierdzi coś 
przeciw nego, ten  dopuszcza się p rzek ręcan ia  
faktów .

Tow . L e d e b o u r  w końcowem przem ów ieniu 
poleca do p rzy jęc ia  rezolucyę B eb la  z popraw ką 
F re y th a le ra .

W  głosow aniu uchw alono 2 3 4  głosam i p rze ­
ciw 4 4  rezolucyę B ebla, brzm i ona: „K ongres 
gan i ja k  n a jo s trze j dw uznaczność i niezdecydo- 
w aność s tanow iska , ja k ie  tow . Schippel od daw na  
w słow ie i  piśm ie za jm uje  w kw esty i ceł n a  
środki spożywcze, przez co przeciw nikom  d o sta r­
czył b ron i przeciw  p a rty i. Skoro tow . Schippel, 
w ezw any przez frakcyę do za jęc ia  w yraźnego 
stanow iska , ośw iadczył w końcu, że je s t  w rogiem  
ceł ag ra rn y ch  i w  kw esty i ta ry fy  cłow ej sto i na  
stanow isku  p a rty i, to  było to  tem bardzie j niezro- 
zum iałem , że od la t, całe j sw ej w iedzy i in te li- 
gencyi używ ał, by dow ieść, że z agraryuszow - 
skiego punk tu  w idzenia  c ła  ag ra rn e  są  u sp ra ­
w iedliw ione; zadanie , jak iego  n ie  może sobie 
staw iać  sobyalny dem okrata . K ongres po tęp ia  
nad to  ton  z jad liw y  i poniżający , w jak im  tow .

w iedziałem , że się on o m oją dziew czynę ub ie­
gał! C zekałem  n a  k ra ju  w ąw ozu, k tó rędy  mu 
przypadało  przechodzić. M usiałem koniecznie się 
dow iedzieć, co on pow iedział! N iezadługo n a d ­
szedł. U k ry ty  za  krzak iem  w idziałem , ja k  szedł 
pew nym  krokiem , w ygw izdując w esołą piosenkę. 
Skoczyłem  i zagrodziłem  mu drogę. „Ł o trz e"  
zaw ołałem , n ie  m ogąc już  panow ać nad  sobą, 
coś ty  p rzed  K asią  n a łg a ł!" .

P o p a trzy ł n a  m nie drw iąco... „N ic, pow iedzia­
łem  ty lko" — zasyczał — „że w ła d n ą  rodzinę 
w ejdzie , gdy ciebie weźmie, bo to  ojciec p ija- 
czysko, s io s tra  b ęk a rt, a  m atka  śc ie rk a" . Mnie 
zam roczyło się w  oczach. T y le  ty lko  wiem, że 
m ię ja k a ś  s iła  n iew idzia lna  w prost zm uszała, 
abym  tego  niegodziw ca bił, co sił s ta rczy . Z a­
c iśn ię tą  p ięścią  b łyskaw icznie  zacząłem  uderzać 
go ra z  po ra z  po głow ie. W idzia łem  n ie jasno , 
że on podnosi rękę , aby mi ra z y  oddać. J a k  ry ś  
skoczyłem  m u do g a rła  i  w piłem  się w  n ie  p a l­
cam i. Czułem , ja k  m oje paznogcie coraz m ocniej 
w ciskały  się w  jego  szyję, ja k  k rew  m i się po- 
sączy ła  po palcach ... T w arz  w ykrzyw iła  mu się 
śm ie rte ln ą  trw ogą. P o tem  ja k  kloc zw alił się n a  
ziem ię. P rzy d ep ta łem  m u p ierś ko lanam i i  dusi­
łem  dale j, aż póki m nie sam em u n ie  w ystąp iła  
p ian a  n a  u s ta , póki m i oddech się n ie  zatam o­
w ał i om dlały n ie  stoczyłem  się obok niego. 
D ługom  ta k  prze leżał, n iezdolny zebrać m yśli. 
P o tem  zerw ałem  się, zim ny po t w y stąp ił m i n a  
czoło. T e ra z  dopiero w yraźn ie , szczegół po szcze-

Schippel p row adził polem ikę przeciw  tow arzyszom  
p a rty jn y m ; postępow anie tem  m niej da jące  się 
uspraw ied liw ić , że stanow isko sw e w kw esty i 
ag ra rn e j g run tow nie  zm ien ił" .

P op raw kę  F re y th a le ra  w im iennem  głosow aniu 
uchw alono 150  głosam i przeciw  145 .

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 24 września.

( Trzeci dzień rozprawy).
R ozpraw a dzisie jsza zaczęła  się od badan ia  

dalszych pozycyj, sfałszow anych w edług sp ra ­
w ozdania znaw ców  przez  M oliera. J e d n a  z po­
zycyj w ykazuje  różnicę o 100  złr.

Obr. dr, L ew ick i: P a n ie  M uller, niech pan  
w yjaśn i, ja k  się coś tak iego , ja k  fałszow anie 
tak ich  cy fr i  książeczek, mogło dziać i kto po­
nosi w inę. N iech pan  n ie  k ry je  nikogo.

O s k . : Je s tem  pew ny, że w szyscy w Tow. 
dzia ła li n a  m oją szkodę.

P ro k . dr. P t a ś :  Czy to zrob ił może B ru- 
śn ick i?  O s k . :  A  czy j a  mogę w iedzieć? P rz e ­
cież za rękę  n ie  z łapałem  nikogo.

Sędzia p rzys. W e i s s :  P a n ie  M iiller, w  każdej 
uczciw ej in s ty tn cy i dzieje  się tak , że każdy  m a 
sw oją czynność. D laczego u w as ta k  się działo, 
że  pan  n ie  m ając nic do czynien ia  z likw idacyą 
w eksli, likw idacyą tą  się zajm ow ał ? O s k . :  R o­
biłem  w szystko, co m i kazano . J e ś li  mi kazano 
robić p rzy  księdze w eksli, robiłem . F ałszyw e 
pozycyę dyktow ano mi.

P r  z e  w .: W ięc  do p ana  schodzili się w szyscy 
defraudanci, dyktow ali panu  fałszyw e e jf ry , 
k rad li, a  p an  byłeś zaw sze posłuszny i n iew inny.

S ędzia  p rzys. B  r  e u  e r  s taw ia  oskarżonem u 
szereg  p y tań , co do m alw ersacy j w ekslow ych 
z 1 8 9 5  r.

Sędzia B r e u e r :  A kto panu podsuw ał fa ł­
szyw e koszu lk i?  O s k . :  P odsuw ano m i je  z d y ­
r e k c y i .  Z naw ca D o r a w s k l :  A C hm urski
w pisał sum iennie pozycyę 4 5 0  złr. do „ s tra z z y " , 
a  p an  tę  sum ę p rzeprow adziłeś u a  sum ę 2 5 0  złr.

D alsze  pozycyę z 1 8 9 5 , 1896  i  p ierw szej po­
łow y 18 9 7  p rzedstaw ia  przew odniczący ry c z a ł­
towo.

Je d n a  z pozycyj opiew ała n a  sum ę 10  złr. 
W k ład k ę  tę w pisał w idocznie C hm nrski. Do te j 
pozycyi dodał M iiller n a  początku  10, ta k , że 
m iasto  10 z łr.. opiew ała pozycya n a  w kładkę 
1 0 1 0  złr.

O br. dr. S e i n f e l d :  A  k to  to  z ro b ił?  M u l ­
l e r :  N ie wiem.

Sum a ta  1 0 1 0  złr. p rzesz ła  przez w szystk ie 
księg i: strazzę , g łów ną i kontow ą. N ik t z urzę­
dników , prow adzących te  księgi, n ie  zauw ażył 
te j m alw ersacyi. T a  pozycya je s t  c h a rak te ry ­
stycznym  przyk ładem , ja k  zgodnie operow ali 
w szyscy urzędnicy .

Z naw ca D oraw sk i stw ierdza, że pozycyę tę  
sfałszow ał ty lko  Miiller.

Obr. d r. L ew icki: Czy to  ty lko  w niosek pana  
znaw cy, czy też  stw ierdzen ie  fa k tu ?

Z naw ca D o r a w s k i :  S tw ierdzam  stanow czo, 
że ty lko  M uller.

Obr. d r. L e w i c k i :  Czy pan  znaw ca może 
zeznać pod przysięgą , że tego nie mógł zrobić 
n ik t  in n y ?

Zn. D o r a w s k i :  M ogła być Bpółka, tego nie 
w ykluczam . A le że i M iiller, to  mogę stw ierdzić  
przysięgą.

P rzew odn .: K aże to ośw iadczenie znaw cy za ­
protokołow ać.

P rz y  in n e j w kładce 5 z łr ., dodano w księgach 
cyfrę 3 0 0 ; z 5 w ięc złr. pow stało 3 .0 0 5  złr.

D r. L e w i c k i :  K to to z ro b ił?
Osk. M u l l e r  (z iron ią ): M iiller.
Z naw ca G ablenz podaje, że z kw oty  te j pod­

ję to  w kró tce 20 5  z łr ., re sz tę  2 .8 0 0  złr. rozło­
żono n a  k ilk a  now ych książeczek, w ystaw ionych 
n a  „S pó łka" .

P r  z e  w .: P a n ie  M uller, a co pan  co do te j 
sp raw y pow ie?

góle, uprzytom niłem  sobie, com uczynił. B łędne 
św iatło  księżyca ośw ietlało  w oskową tw arz  n ie ­
żyw ego. N ie ucznw ałem  żaln  i dziś n ie  uczuw am , 
żem  go zam ordow ał. Owszem, doznałem  ulgi 
i pew nego zadośćuczyn ien ia ; i n ie  d ia  tego , że 
on K asię  odem nłe odstręczył, a le  że w tym  celu 
nciek ł się do tak iego  ohydnego środka, ja k  po­
n iżan ie  i  ta rz a n ie  w błocie m ojej b iednej m atk i 

j  za  p arę  jak ichś chw il szczęścia, k tó re  może po 
daw nych udręczeniach  p rzeży ła . P a n  w ie, że 
sam  się zgłosiłem  do w ładz. N ie w iem , czym 
z tam tym  postąp ił słuszn ie , czy n iesłuszn ie , wiem, 
żem ta k  uczynić m usiał. W yrzek łem  się w szel­
k ie j obrony. Jeże li w edług p raw  ludzkich zasłu ­
żyłem  n a  k a rę  — to chcę ją  odcierpieć w ca­
łości, bez żadnych  złagodzeń.

A dw okat w ysłuchał nw ażnie  całego opow iada­
n ia , poczem gorąco śc isną ł dłoń w ięźnia .

„A leż będzie w span ia łe  odw ołanie! zaw o­
ła ł :  G łupcem  p an a  nazw ę, jeże li tego n ie  uczy­
n isz " .

— „N iech i ta k  będzie — n ie  chcę!"
„D obrze, postąp  p an  ja k  chcesz, j a  spełniłem  

swój obow iązek".
A dw okat oddalił się, m rucząc coś pod no­

sem o ograniczoności n iek tó rych  ludzi. W ięz ień  
znów  opuścił się  n a  ław ę i rozgorączkow anym  
w zrokiem  zap a trzy ł się w o sta tn ie  b lask i zacho­
dzącego słońca.

O s k . :  To sam o co p ierw ej.
P r z e  w .: N ie pan ie  M uller, t a  ja ż  in n a  sp ra ­

w a. Podejm ow anie w iększych sum i rozkładanie 
ich  n a  sum y drobniejsze , s ta je  się od te j chw ili I 
typow ą form ą dalszych pańsk ich  d e fraudacy j. ! 
W szy stk ie  te  d robniejsze sum y, w pisałeś pan  j 
sam , i tak , że figu ru ją  w m iejscach, gdzie się 
pozycyj n igdy  w księgach  n ie  w pisu je . W ięc 
s tąd  podejrzen ie , żeś pan  książkę dosta ł do ry ­
wczo i w pisałeś pan  te  kw oty  w chw ili, k iedy 
B ruśn ick iego  n ie  było. T o  dale j, żeś pan  w tym 
czasie zaw arł spółkę z W acław em  Sienkiew iczem , 
żeś pan  w niósł S ienkiew iczow i w łaśnie ta k ą  su- I 
mę, n a  ja k ą  opiew a ta  cyfra , i że książeczki 
w ystaw iłeś pan  n a  „S pó łkę" , to  w szystko popie­
r a  podejrzen ie . Je ś li pan  te j sp raw y  n ie  w yja- i 
śn i, poszlaka może uzyskać cechy zupełnej p ra ­
w dy.

N a te  p y tan ia  ł n a  szereg  p y tań , postaw ie- j 
nych  M iillerowi przez  sędziów  p rzysięg łych  W  e i s- 
s a  i B r e n e r a ,  daje  oskarżony  odpowiedzi n ie ­
jasn e .

Sędzia p rzysięg ły  W e i s s :  R ozpisałeś p an  tę  ; 
sum ę n a  1 0 0 0 , 1 0 0 0  i 8 0 0  złr. Jed n ę  pozycyę 
w ciągnąłeś pan  przed przeprow adzeniem  je j przez 
czeki. M i i l l e r :  Boby mi się saldo n ie  zgadzało. 
(W esołość). W e i s s ;  P a n u  się ciągło saldo nie 
zgadzało, a  mimo to pan  ciągle defraudow ałeś.

In n e  Cyfry były skrobane, zalew ane itd .
D r L e w i c k i  zap y tu je  znaw ców , ja k i cel 

m ógłby mieć M uller w w yskrobyw aniu  cyfr, skoro 
to  w pada w oczy na  p ierw szy  rz u t o k a?

Z naw ca G a b l e n z :  P a n ie  obrońco, sk robał 
w  księgach , sk robał i w  książeczkach. W  tem  
w szystk iem  10 , czy 2 0  sk robań  m niej 1 ab wię­
cej, n ie  stanow i żadnej różnicy.

D r L e w i c k i :  P ew nie , bo w tem  T o w arzy ­
stw ie  by ł ju ż  system  sk roban ia .

P ro k u ra to r  zap y tu je  znowu M iillera, k to  mu 
pożyczył 18 0 0  złr. R zecz to  dziw na, że w  cza ­
sie, k iedy  oskarżony  m iał pensyi 6 0 0  złr. m iał 
ta k i k redy t.

M i i l l e r :  P a n ie  p roku ra to rze , m iałem  ogólne 
zau fan ie . B yłem  uczciw y. P r z e w o d n . :  I  ciągle 
p an  defraudow ałeś. M i i l l e r :  To w ina  B a rk i.

W y k az  in w en ta rza  w kładek  z r . 18 9 7  pod- j 
p isa ł M uller i P ileck i. Z estaw iono ta m a  w yka­
zu je  różnicę o 8 0 0 0  złr. M iiller podpisując w y­
kaz, w iedział, że b rak u je  ta k a  sum a, a le  podpi­
sa ł w ykaz, aby ukryć  w łasne m alw ersacye n a  . 
3 6 0 0  z łr. K to  re sz tę  uk rad ł, M iiller n ie  wio.

Fakty przytoczone przez znawców z czasu 
do końca 1897 przemawiają przeciw Mulle­
rowi.

Wobec tego, że Muller wypiera się jakoby 
defraudował w tym okresie, że jest stwier- 
dzonem. iż j a k a ś  j e s z c z e  t r z e c i a  oso­
ba k r a d ł a  w tym okresie (tajemnieza ta 
na razie osoba będzie zeznawała jako świa- I 
dek), że ta osoba spłaciła skradzioną sumę,
— obr. dr. L e w i c k i  zapytuje jeszcze raz 
znawców, czy p e w n i  są, iż to Miiller de­
fraudował w tym czasie.

Znawcy podtrzymują swoje wczorajsze orze­
czenie w całości: prawdopodobnem jest, że 
i inni defraudowali. ale pewnem jest. że i 
Muller defraudował.

W dalszym ciągu następuje badanie de­
fraudacyj od r. 1897 t. j. tych, do których 
się Muller przyznaje. Tu zdefraudował Miil­
ler — jak wiadomo — 350 tysięcy koron.

Sumę tę zdefraudował wedle trzech spo­
sobów: P i e r w s z a  metoda:  Na starą już, 
zużytą, a następnie sfałszowaną książeczkę 
wyjmował Muller np. 100 złr., czego nie wpi­
sywał do księgi głównej, w strazzy zaś „my­
lił się" o 100 złr. przy dodawaniu, lub też 
zmniejszał odpowiednio pozycyę dochodów np. 
własnych procentów, tak, że sumy obu ksiąg 
się zgadzały. D r u g a  me t o da :  Zamiast wy­
płaty np. 50 złr. kontował wpłatę 50 złr., 
w ten sposób zyskiwał odrazu 100 złr., bo 
za ową fikcyjną wkładkę 50 złr. wystawiał 
sobie fałszywą książeczkę, na którą już cał­
kiem poprawnie podnosił drugich 50 złr. Zgo­
dność ksiąg preparował tak samo jak w me­
todzie pierwszej. M e t o d a  t r z e c i a :  Pod- 
skrobywał w jukście i dopisywał cyfry; np. 
z 5 złr. zrobił w ten sposób 75 złr.: do 
księgi głównej wpisywał odrazu 75 złr.; zgo­
dność salda uzyskiwał podobnie jak przy 
metodach poprzednich, albo też notował nie­
istniejące wydatki, np. na stemple.

Po omówieniu tych sposobów stwierdza 
przewodniczący, że rada nadzorcza n i g d y  
ni e  p r z e p r o w a d z a ł a  ś c i s ł e j  kontrol i .

Sędzia przys. W e i s  zapytuje Miillera, czy 
za pracę w Towarzystwie otrzymywali urzę­
dnicy pochwały od rady nadzorczej.

M u l l e r :  Nie, pochwały nie otrzymywali­
śmy; o t r z y m y w a l i ś m y  t y l k o  r e m n -  
n e r a c y e .  (Ogromna wesołość).

P r z e w ó d . :  A pan otrzymałeś wielką re- 
muneracyę? M u l l e r :  Małą. P r z e w o d n . :  
No pewnie, stosownie do ilości pieniędzyJ 
w kasie, a w kasie bywało mało pieniędzy. 
(Wesołość).

Prokurator Ptaś stawia wniosek na wezwa­
nie na świadka byłego lustratora „Związku 
stow. rob. i gosp." p. D o m a g a l s k i e g o .  
Dr. S e i n f e l d  zgadza się w imieniu obrony 
na ten wniosek. Z zeznań p. D. będzie się 
można dowiedzieć, jak w i e l k i e  b y ł o  ni e ­
d b a l s t w o  n a d z o r c z y c h  o r g a n ó w .

Po pół godzinnej przerwie za stołem 
obok prok. Ptasia zasiadł jako koreferent
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zast. prok. dr. T r z a s k o w s k i ,  ponieważ 
p. P t a ś  jest cierpiącym.

Znawcy stwierdzili, że s z k o d a  wyrządzo­
na Tow. przez Mullera, wynosi po dzień 19 
sierpnia 1903 r. w r a z  z p r o c e n t a m i  
373.668 koron i 28 hal. Suma defraudaeyj 
Walii będzie ogłoszona po jego przesłu­
chaniu.

Muller oświadcza, że Barko musiał od 
pierwszej chwili wiedzieć, skąd oskarżony 
brał pieniądze. Barce dał Muller wszystkie 
zdetraudowane z wyjątkiem 20.000 K. Barko 
twierdzi, że od Miillera pobrał tylko 150000. 
Muller dawał Barce pieniądze pod naciskiem 
Barki. Raz na cmentarzu na grobie żony 
Mullera żądał koniecznie pieniędzy. Potem 
Barko się asekurawał. Miiller liczył na jego 
śmierć. Innej rady nie widział. Gdy się ży­
cie Barki przeciągało i oskarżony niepokoił 
się. Barko uspokajał go słowami: „Bądź
spokojny, to nie długo potrwa“. Oskarżony 
Barki do odebrania sobie życia pierwszy nie 
wzywał.

Barko był a s e k u r o w a y  na 400.000 
koron. Gdyby był sobie odebrał życie w spo­
sób, któryby upozorował śmierć naturalną, 
lub — jak obiecywał — że pojedzie do Za­
kopanego i rzuci się ze szczytu, że zatnie 
się i dostanie zakażenia krwi lub da się 
ukąsić żmij i, którą miał otrzymać z Wiednia, 
— suma na którą był asekurowany, byłaby 
Miillerowi wystarczyła na pokrycie pieniędzy 
zdefraudowanych.

Ze sposobów więc, jakimi miał się Barko 
pozbawić życia, nowemi są: zacięcie się i 
rzucenie się ze szczytu w Zakopanem. (Ach, 
to Zakopane!).

Osk.: Barko zapewniał, że jeśli nie zginie 
przez żmiję, zacięcie się itd, to wygra pie­
niądze na giełdzie i wszystko spłaci. (We­
sołość).

Przewodniczący omawia następnie intere­
sy Mullera: spółkę z W . Sienkiewiczem, z Fe- 
licyą Eohlman i inne.

Muller był w posiadaniu losów za 7000 K 
(były zastawione za 5000 K). Losy te były 
kupione za pieniądze zdetraudowane. Prze­
wodniczący stwierdza, że Muller pożyczał i 
innym ludziom pieniądze, które pochodziły z 
defraudaeyj, że więc Barko nie był jedynym, 
który brał pieniądze od oskarżonego. Pogrzeb 
żony i sprowadzenie jej zwłok z Arco do 
Krakowa kosztowały Miillera 4000 K z pie­
niędzy Towarzystwa.

W tym samym czasie, kiedy oskarżony 
operował grubymi tysiącami, pobierał w To­
warzystwie drobne zaliczki na pensyę. Tem 
miał pokazać dyrekcyi, ie  niema funduszów 
na życie,

Seweryna i Stefana Kavkę zaczął Muller 
używać do swoich operacyj na krótko przed 
ich aresztowaniem. Przedtem pobierał pie­
niądze z fałszywych książeczek sam lub przez 
Barkę. Dopiero pa wyjeździe Barki do Nicei 
robili to Kavkowie.

Muller opowiada dalej o wydaleniu z To­
warzystwa Walii. Walla upijał się i pijany 
przychodził do biura. Co do telegramu, któ­
rym ktoś ostrzegł Mullera w czasie jego po­
bytu w Zakopanem, oskarżony przypuszcza, 
że telegram ten wysłał Kavka. Wróciwszy 
do Krakowa, zajechał do Seweryna Kavki. 
Stefana zaś Kavkę posłał po Barkę.

Pr zew  o d n . : Po co był panu Barko po­
trzebny?

Muller nie odpowiada.
Pr zew  od n .: Więc ja panu przypomnę, 

co pan zeznałeś w śledztwie. Chciałeś go pan 
skłonić do odebrania sobie życia. Byłbyś pan 
z asekuracyi otzymał 400.000 koron i wyrzą­
dził szkodę drugiemu Towarzystwu. Czy gra­
łeś pan z Barką na giełdzie.

Mu l l e r :  Dałem na to Barce 10.000 K. 
( Na sali poruszenie). Pr z e wód . :  Dlaczego 
pan powiedziałeś panu Korneckiemu, kiedy 
polieya doniosła o defrandacyi, że pan nie 
przypuszczasz, aby doniesienie policyi o de­
fraudacjach Walii były usprawiedliwione?

Osk.: Bo Walla musiał się codziennie wy­
rachować ze stanu kasy.

P r z e w ó d n . :  Tak — tak, wyrachował się 
co do centa, tylko nie z 18.000 K. (Weso­
łość), o które został oskarżony. Pr z e wó dn . :  
(łzy pana to nie uderzało, że Walla szastał 
pieniądzmi? Mul l e r :  Walla miał otrzymać 
kilkutysięczny spadek po ciotce. P r z e  w.: 
Oiotki. które zostawiają pieniądze, nie co- 
dzień umierają. (Wesołość). Pr ze w.: A czy 
ten preparat chemiczny, którym pan wywa­
białeś atrament z ksiąg, czy kupowałeś go 
także za pieniądze Towarzystwa? Osk.: Tak. 
(Wesołość). P r z e  w.: Czy słyszałeś pan, jak 
chmurski beształ Walię słowami: „co z pa­
na za urzędnik, od c z e g ó ż  j e s t  „so- 
c z e k ? “ Mul l e r :  Tak. Przew. :  S o c z ­
k i e m  n a z y w a ł  p. Ch mu r s k i  ów  płyn  
do w y w a b i a n i a .  (Ogólna wesołość).

Co do o skarżen ia  o zbrodnię k r a d z i e ż y  z 
§§ 171 i 173  u. k . sp raw dzą znaw cy pozycye 
ju tro . Idzie  tn  o k radz ież  z kasy  10 0  złr. Mftl- 
ler tw ierdzi, że pieniędzy tych  absolutn ie n ie 
w ziął. .................. ...........

—  Złodziejem  nigdy nie byłem.
T w ierdzeniu  a k ta  oskarżen ia , iż C hm urski mu­

siał być z oskarżonym  w porozum ieniu, bo pro 
w adził s trazzę  i m anipnlacye M iillera były bez 
pomocy Chm urskiego niem ożliwe, M iiller sprze 
ciw ia się i tw ierdzi, że  C hm urski mu nie poma­
gał. W praw dzie podaw ali sobie naw zajem  salda, 
ale nie pam ięta, czy jeden  drogiem u mówił, że 
się salda n i e  zgadzają ,

P r z e w . :  Czy pan  podaw ałeś saldo C hm ur 
skiem n? O s k . :  T ak . P r z e w . :  Z popraw ką, czy 
bez? O s k . :  Z ja k ą  pop raw ką? P r z e w . :  Z tą , 
k tó rąś  pan zdefraudow ał. Czy salda były zgodne? 
O s k . :  T ak . P r z e w . :  W ięc jakim  codem ? O s k . :  
O bm arski mówił, że się salda zgadzają .

Z naw ca D oraw ski w ypowiada opinię, że Miil­
le r i C hm urski m u s i e l i  s i ę  p o r o z u m i e w a ć .  
Dowodzi tego nagrom adzony przez znaw ców  ma- 
te ry a ł.

M iii!er przeczy tem u.
N a tem  p rzerw ał przew odniczący rozprawię o 

godz.: 3 po południu, odraczając dalsze docho 
(lżenia do poniedziałku-.

Przegfiąd społeczny.
Pobożni wyzyskiwacze. Znanym jest w Kra­

kowie t. zw. „Związek krawców katolickich11 
zostający pod naczelną dyrekcyą ks. Min-  
k i ń s k i e g o .  Związek ten znanym jest czy­
telnikom naszego pisma z licznych naszych 
notatek - w których na podstawie skarg 
samychże robotników — kilkakrotnie jnż 
oświetlaliśmy brudny wyzysk, jakiego na ro­
botnikach swych dopuszcza się „pobożnie11 
to przedsiębiorstwo: przy tej sposobności wska­
zywaliśmy również na manipulacye związku, 
który jako „wyrób krajowy11 przedstawiał 
towar obcy, przylepiwszy na nim tylko „kra­
jową11 etykietę.

Przed dwoma laty krakowski związek za­
łożył we Lwowie swoją filię. Robotnikom 
obiecywano oczywiście złote góry, dywiden­
dę, wsparcia i t. d. Znaleźli się łatwowierni, 
którzy w to uwierzyli. Do filii przystąpiło 22 
robotników z udziałami po 25, 30 i 50 kor. 
Dyrektorem filii lwowskiej został również 
ksiądz: dr. C i e m n i e w s k i .

Lwowska filia, nieodrodna córa krakow­
skiego związku, rozpoczęła oczywiście swe 
przedsiębiorstwo od wyzyskiwania robotni­
ków. Płace robotników są nadzwyczaj liche 
a gdy wśród wyzyskiwanych powstało skut­
kiem tego słuszne niezadowolenie, zwrócono 
szybko robotnikom — pod pozorem, iż zwią­
zek kapitałów nie potrzebuje — udziały, by 
nie byli członkami i nie mieli nic do gadania.

Nadto „katolicki11 ten związek z m u s z a  
r o b o t n i k ó w  do p r a c y  w n i e d z i e l ę -  
do p o ł u d n i a ,  nieraz dłużej — i nie daje 
oczywiście za to żadnego wynagrodzenia. Za 
robotę od sztuki, płaci związek o 2— 3 kor. 
mniej niż w innych warsztatach; nadto z ro­
botnikami obchodzą się w sposób wprost bru­
talny.

Tego wszystkiego jednak niedość było kle- 
rykalnym wyzyskiwaczom. Postanowiono po­
nadto zmusić robotników do zupełnej uległo­
ści, do podpisania warunków, któreby robo­
tników wydały zupełnie na łup wyzyskiwa­
czy. W tym celu przybył z Krakowa do Lwowa 
sam ks. Minkiński i przedłożył robotnikom 
do podpisania warunki, które poniżej przy­
taczamy w całości na dowód, do jakiej bez­
czelności klerykalni wyzyskiwacze posunąć 
się potrafią. Warunki te brzmią:

1. Zobowiązuje się p o d ł u g  c e n n i k a  
Z w i ą z k u  robotę wykonywać.

2. Na każde zawołanie w każdym czasie 
robotę z sumiennością starannie wykonywać 
i to pod słowem honoru uczciwego człowieka. 
W razie braku roboty w Związku pozwala się 
robić w innej pracowni.

3. N ie  ma p r e t e n s y i  do c z t e r n a s t o ­
d n i o w e g o  w y p o w i e d z e n i a ,  m o ż e  być  
k a ż d e j  c h w i l i  z r o b o t y  odda l onym,  
o d s z k o d o w a n i a  s i ę  z r z e k a  i n i e  ma  
p r a w a  u d a w a n i a  s i ę  do s ądu  p r z e ­
m y s ł o w e g o  i an i  ż ą d a n i a  j a k i e g o ­
k o l wi e k  o d s z k o d o w a n i a .  (!!)

4. P o d p i s a n y  o t r z y m u j e  n a t y c h ­
m i a s t o w e  w y p o w i e d z e n i e ,  co z po­
k o r ą  m u s i  p r z y j ą ć .  (!)

j  5. Gdy regulamin wiernie będzie zacho­
wywał, może liczyć na poparcie.

6. Książka robotnicza i kasy chorych mo­
że być złożona u innego majstra, niekonie­
cznie w Związku.

7. Zobowiązuje się wszystkich przełożonych 
słuchać, szanować i być im podległym. 
; j8 . Nie  ś mi e  w r a z i  e p r e t e n s y j  s z u ­
k a ć  s p r a w i e d l i w o ś c i  u j a k i e j k o l ­
w i e k  w ł a d z y .  (!)

Oczywiście, iż na bezczelne te warunki, 
sprzeczne nie tylko z przepisami ustawy, ale 
i najprostszemu uczuciami ludzkiemi, robotni­
cy jednomyślnie się nie zgodzilj, lecz prze­
dłożyli swe własne, następujące żądania:

1) Usunięcie niejakiego Z g ó r n i a k a ,  z 
powodu złego traktowania czeladzi.

2) W złym czasie udzielanie konta naj­
mniej 10 kor. tygodniowo; z zarobku niżej 
20 kor. na dług nic nie strącać.

3) Nie wolno oddalać czeladzi w złym cza­
sie; czas do oddalania jest 15 kwietnia i 15 
września.

4 ) Zniesienie pracy w niedziele.
5) Regularne i sprawiedliwe rozdzielanie 

pracy.
6) „Lagrowa11 robota (na skład) ma być 

w złym czasie przez tutejszych robotników 
tutaj wykonaną.

7) „Lagrowa11 robota ma być płaconą o 
30 proc. mniej od obstalunkowej.

8) Wywieszenie cennika w pracowni.
9) Na żądanie czeladzi w połowie tygodnia 

udzielać konta, które w sobotę można strącać.
10) Żaden z obecnie pracujących czeladzi 

nie smie być wydalonym z roboty do 15 
kwietnia.

11) Termin odpowiedzi na cennik i wa­
runki do 24  bm.

Gdy skromne te żądania przedłożono ks. 
Minkińskiemu. księżulo rozsierdzony tem, iż 
robotnicy nie dają się dobrowolnie łupić ze 
skóry i degradować do rzędu niewolników, 
nazwał ich żądania „bezczelnemi11 i zagroził, 
że zamknie lwowską filię.

Robotnicy jednak, nie dali się tą groźbą 
steroryzować i postanowili, na wypadek gdy­
by ich żądań nieuwzględuiono, r o z p o c z ą ć  
s t r e j k .

W sprawie tej odbędzie się dziś, 25 bm. 
w sali „Ogniwa11 w Pasażu Mikolasza, zgro­
madzenie robotników krawieckich.

Cała ta sprawa charakteryzuje najlepiej 
chrześcijańskie uczucia przedsiębiorców kle- 
rykalnych. posuwających się w wyzyskiwa­
niu robotników do bezczelności, na jaką ża- 
dćn najzagorzalnjr lichwiarz dotąd się nie 
zdobył.

Bojkot w pracowni stolarskiej Milwiwa 
we Lwowie, roznoczął się dnia 20 bm. Robo­
tnicy w liczbie 10 postawili żądania: 1) skró­
cenie czasu pracy o l.1/'* godziny, tj. od 7 
do 6 z przerwą 15 minutową na śniadanie: 
2) podwyższenie płacy o 1 5 °/0 tak w łonie, 
jak i w akordzie: 3) zastrzeżenie, że żaden 
z robotników strejkujących nie będzie wyda­
lonym w przeciągu trzech miesięcy.

Uprasza się towarzyszy stolarskich, aby 
przez czas bojkotu nie przyjmowali pracy u 
p. Milwiwa. __________________

KRONIKA.
Zabawne bredzenie. Niem ałem  św iadectw em  

b arb a rzy ń stw a  naszej t .  zw. „ in te lig e n c ji-1 je s t 
je j stosunek  do socyalizm a. R uch, k tó ry  z dnia 
na  dzień w całym  św iecie cyw ilizow anym  przy 
b iera  coraz po tężniejsze rozm iary  i  n a s tręcza  
naw et przeciw nikom  ku ltu ra ln y m  pow ażne re ­
flek s je , u nas w yw ołuje zam iast k ry ty k i n a jw y ­
żej m iotanie się obskurantów , którego bez drw in 
odpierać niepodobna. P ra s a  bn rżnazy jna , powo­
łan a  do pow ażnej w ałk i z socyalizm em , na  k a ­
żdym kroku  zdradza, że z jaw iska  tego nie rozu ­
mie, n iedocenia, pow ierzchow nie n aw et nie zna 
jego p rzeb iega  i h isto ry i.

O becnie np. p. K arol Srokow ski zaczął d ru ­
kować w „N owej R efo rm ie11 szereg  artykułów  
p. t. „R eform y w R osy i“ .

„... rząd  rosy jsk i —  pow iada —  w rzeczach o 
gólno lodzkiego postępu ta k  abso lu tn ie  zachow aw ­
czy i reakcy jny , nag le , n i stąd  n i zow ąd oka­
zuje rad y k a ln ą  n iem al postępowość w pew nych 
funkcyach ku ltu ry  ludzkiej.

...p rzy toczym y  tu  jako  zadziw iający i pozor­
nie niew ytlóinaczony, a przez to samo typow y ob 
jaw  te j n a tu ry  ca ra tu  fak t, że n a  przetłóm acze- 
nie i rozpow szechnienie „K ap ita łu "  M arksa, cen­
zu ra  ro sy jsk a  zezw oliła już  daw no, podczas gdy 
Sm ith i wogóle wBzyscy koryfeusze lib era ln e j 
ł  Indyw idualistycznej szkoły ekonom icznej byli 
jeszcze ryczałtow o z ak azan i" ...

Skąd p. Srokow ski w ziął te  inform acye ? —  
Bóg raczy  w iedzieć. K oryfeusze liberalizm u w cale 
n ie  byli zak azan i; m ogła najw yżej tn  i ówdzie 
cenzura n ie  puszczać w ydań popularnych  ekono­
mii. Co się tyczy M arksa, to  zo sta ł on w ydany 
bez żadnego zezw olenia cenzury , lecz n a  podsta­
wie p raw a, k tó re  n w aln ia  od kon tro li policyjnej 
dzieła ściśle nankow e w rozm iarze m inim alnie 
10 arkuszy  d la  p rac  tłóm aczonych i 2 0  arkuszy  
dla oryg inalnych . P rzy tem  u lga  ta  dotyczy je ­
dynie stolic państw a. Pomimo is tn ien ia  tego p rze ­
pisu „K ap ita ł"  M arksa przechodził najrozm aitsze 
u trudn ien ia .

K orzysta jąc  z skasow ania dla p rasy  cenzury 
p rew encyjnej w stolicach, próbow ali socyaliści 
rosyjscy w ydaw ać pism a, przem ycające odnośną 
ideologię. C a ra t jed n ak  zm iarkow aw szy ich ten  
dencyę, zgw ałcił przez siebie sam ego w ydane 
przepisy i pom inąw szy obowiązkowe trzy k ro tn e  
ostrzeżenie, zam knął w ydaw nictw a. „N owoje S ło­
wo" żyło w szystkiego 7 m iesięcy, „N aczało" 
4 m iesiące, „S iew ierny j K u ry e r"  11 m iesięcy. 
O dtąd w ładza zw róciła baczn iejszą uw agę n aw et 
na  książk i nankow e (drogie i n iepopularne). I  je ­
żeli od czasu do czasu uda się puścić w obieg 
jak ieś dzieło socyalisty  —  to zaw sze srodze oka- 
leczone.

P a n  S rokow ski w dalszym  ciągu  zapew nia, że 
e a ra t „n ie  w aha  się propagow ać sacyalizm n, wy-

stępu jąc  rów nocześnie przeciw  liberalnem u Indy­
w idualizm ow i". D opraw dy —  m ożna przypuszczać, 
że au to r kpi ze sw ych czytelników . A może je s t 
on zdania , że p rześladow anie jeBt n a jlep szą  agi- 
ta cy ą ?  T ak , to zgoda. Inacze j w artoby  poradzić 
p. Srokow skiem u, by po jecha ł do R osyi i spró 
bow ał udaw ać tam  socyalistę. W  każdym  razie  
poznałby rychło n ajc iekaw szą  pod cara tem  rzecz: 
tu rm ę, gdzie nie spotkałby p raw ie  żadnych in 
nych w ięźniów  politycznych prócz socyalistów . 
Po jedynczy liberałow ie także  odsiadu ją , ale ... 
jako  krym inaliści, co z resz tą  i w  innych p ań ­
stw ach  się trafia .

T w ierdzi też  p. S., że c a ra t „p ropaguje ko­
m unę chłopską —  „m ir" , jako  n ie ty k a ln ą  świę 
tość narodow ą".

M niem anie najzupe łn ie j fałszyw e.
To narodn icy  uw ażali „m ir" za  św iętość, a 

nau k a  ich  tu  i ówdzie tu ła  się jeszcze w praBle 
nacyonalistycznej. R ząd  nie p ropaguje „m iru", 
lecz go ty lko  t o l e r u j e  ze w zględów  podatko­
wych, bo to u ła tw ia ło  dotąd u trzym yw anie  t. zw. 
„krugow ej p o ruk i" .

P a n  Srokow ski je s t  ta k  słabo poinform ow any 
o tem , o czem pisze, że doskonale przystosow uje 
się do naszej p rasy  m ieszczańskiej, z k tó rą  n a j­
częściej niepodobna się sp ierać i mimowoli kpić 
się zachciew a.

Cywilizator Krakowa. „G łos N arodu", w o- 
sobie jak iegoś doktora ,T. P . (czy n ie  Pó łg łów ka?) 
zw raca się z apelem  do um ysłów  ku ltu ra lnych  
(a jakże!) kam ieniczników  krakow skich , aby nie 
w ynajm ow ali sklepów  żydom. P ro s ty  ten  środek, 
zdaniem  roztropnego au to ra , m a znakom icie p rzy ­
czynić się do podniesienia... cyw ilizacyi.

Bo zw ażcie ty lko, mili czyte ln icy , do czego 
to p o d o b n e!

„P rzy  ulicy pryncypalnej (F lo ryańsk ie j), do 
„se rca  P o lsk i" , do rynku  w iodącej, sam e żydow ­
skie firmy, a w oknach tan d e ta ... Żeby to  był 
bodaj E ile , R im ler, L ouvre. N ie! To sam e Spiry. 
R ech ty  i t. p. żydz iak i..."

Rzeczyw iście —  oburzające, żeby tacy  „do­
morośli cha tac ia rze" (dr. P . sądzi, że gdzie in ­
dziej chałac iarze  byw ają  hodow ani w c iep la r­
n iach) „zan ieczyszczali nam  K rak ó w " , ten  K ra ­
ków, k tó ry  dba o sw oje zabytk i, że aż z całym 
pietyzm em  zachow uje w szystk ie  rodzaje  sm rodu, 
średniow iecznych ciasnych podwórców, sw ojskich 
archeologicznych wychodków  1 rów nie rodzim ych 
śm ietników .

„G łos N aro d u ", choć z lubością w dycha te  
ojczyste zapachy, nie może jed n ak  znieść widoku 
szyldów  żydow skich, k tórych rozm nożenie się 
p rzyp isn je  niedołęstw u antysem itów . W  ich to 
im ienin, w aląc się w p iersi, woła:

„ Jes te śm y  w ciąż społeczeństw em  dziadów, o- 
bszarn ików  i m anipulan tów  k an ce la ry jn y ch " ...

P rzez  grzeczność nie w ypada nam  przeciyć . 
T a  tr a fn a  ch a rak te ry s ty k a  w łaśnie najlep ie j tlo- 
m aczy dziecinne zw racan ie  się do kam ieniczn i­
ków, by n ie  daw ali lokalów  tym . k tó rzy  im  le ­
piej za  n ie  p łacą , lecz w yłącznie zw olennikom  
poglądów  społecznych p. A ntoniego B eaupre. W ów ­
czas dopiero odrodzi się K raków . Bo obecnie —  
w oła cyw ilizow any p. J. P. —  „to  n ie  k n ltn ra , 
panow ie, to ... H a lb asien " .

Mój Boże! tak i „G łos Narodn" także szuka 
H albasien  poza ścianam i redakcy i. A może oały 
te n  w ybuch polega n a  tem , że pp. Spira i  Recht. 
któ rzy  ta k  n iepokoją dbałego o w ygląd  Krakowa 
publicystę , nie za jrze li jeszcze do ow ej Europy 
(M ikołajska 1. 7 .) i  n ie  „w ygodzili"  choćby anon- 
sikiem  św iatłym  redaktorom  ?

Wszak i takie wypadki chodzą po wolnych 
od nienawiści rasowej cywilizatorach Krakowa.

Korupcya prasy galicyjskiej. Niedawno te­
mu zamieściła „Arbeiter-Zeitnng" straszne fakty 
wyzyska, dokonywanego przez linię okrętową 
Cnnarda na emigrantach galicyjskich. Notatkę tę 
przedrukował „Naprzód", „Kuryer lwowski" i 
„Głos robotniczy". Cała reszta prasy galicyjskiej 
pominęła wiadomość tę milczeniem. Przyczyna: 
linia Cnnarda umieszcza we wszystkich tych 
dziennikach anonsy i reklamy, układane przez 
Majera Schlesingera, agenta prasowego filii Cn­
narda we Lwowie.

Sprawy partyjne. We wtorek dnia 20 b. m. 
odbyło się w stowarzyszeniu „Postęp" w Krako­
wie konstytnnjące posiedzenie żydowskiego komi­
tetu agitacyjnego. W skład nowowy branego pre­
zydynm wchodzą: tow. Jakób B r o s s ,  jako prze­
wodniczący, tow. JonaBz B ln m ,  jako zastępca, 
oraz tow. Feliks G ut mann,  jako sekretarz. 
Posiedzenia komitetu odbywają się regularnie co 
tydzień, we wtorek o godz. 71/*, w lokalu stow. 
„Postęp". Wszelkie listy należy adresować: Fe­
liks G ut mann,  Kraków, Sebastyana 32.

Z teatru miejskiego. W  poniedziałek  26 bm. 
w ystąp i ra z  ty lko znany  n n as a r ty s ta  A rtn r 
Z aw adzki z pan ią  Jacob i Z aw adzką w komedyach 
p. t. „R ęka" (laM ain ), „T w órca  la lek "  (1'Homme 
aux  ponpóes), „Szczególna noc" i „P raw n ik  IV 
ro k n " .

P. Z aw adzki je s t autorem  tych  sztnk i je d y ­
nym  w ykonaw cą w szystk ich  ró l. P a n i Jacob i-Z a­
w adzka pozyskała sobie w ielkie nznanie za  g ra ­
nicą, jak o  jed y n a  polska w ykonaw czyni trudnych  
m im icznych ró l w  „R ęce" i „Tw órcy la le k " .

T reść  kom edyj bez słów z m uzyką B eren l'ego  
je s t  psychicznie dostosow aną do w ykonyw ania 
mim icznego i d latego ciesz.yjy_się one ogrom nem

leg. 14 karatowy zloty
i n .- immmmsm* ' ' ń x x — mmmm i .........

pierścionek za Koron 6'-urzędownie 
stemplowany

w razi* nie spodobania, zamienia się na innyjjfprzedmiot, który wybierać sobie można z bogato ilustrowanego cennika, który na żądanie darmo i opłatnie wysyła.

wysyła
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powodzeniem  n a  scenach P a ry ż a , W iedn ia , B e r­
lina, W arszaw y  i t .  d.

P. Stanisław Lipski, p ian ista , w ychow aniec 
tu te jszego  K onserw atoryum , po dłuższym  pobycie 
n a  stndyach w B erlin ie , a  w o s ta tn ich  la tach  n 
prof. L eszetyckiego w W iedniu , osiedlił się na  
sta ły  pobyt w K rakow ie i zam ierza w nadcho­
dzącym  sezonie w ystąp ić  z w łasnym  koncertem .

Sprawa kontumacyi. Do „C zasu" donoszą ze 
Lwow a: „D ow iaduję się, że m in isterstw o spraw  
w ew nętrznych zaw iadom iło obecnie galicyjskie 
nam iestn ictw o, iż rząd  p rzy zn a ł z powodu zw i­
nięcia  zakładów  kontum acy jnych  dla św iń w K ra ­
kowie i B ia łe j odszkodow anie tym  gminom, a to 
K rakow ow i w sum ie 3 6 0 .0 0 0  K, zaś B ia łe j w 
sum ie 2 4 0 .0 0 0  K . O dszkodowanie to w ypłacone 
m a być w pięciu rów nych ra tach  rocznych z za­
strzeżen iem  konsty tucy jnego  za tw ierdzen ia  po­
trzebnego  k red y tu . P ie rw sza  ra ta  z p rzyznanych  
odszkodow ań d la  K rakow a i B iałej w ogólnej 
kw ocie 1 2 0 .0 0 0  K w staw iona zosta ła  do p re li­
m inarza  budżetu państw ow ego na  rok 1904 .

Echa wyborów uzupełniających we Lwo­
wie. C zytam y w lwowskim „G łosie ro bo tn iczym ": 
„Z au ten tycznego  źród ła  dow iadujem y się, że p. 
G ł ą b i ń s k i ,  w zględnie jego przy jaciele  użyli 
przy głosow aniu o k o ł o  1 8 0 0  l e g i t y m a c y j  
w y b o r c z y c h .  L eg ity m ac je  te  znoszono do 
dwóch lokalów w yborczych: jeden  był w restau - 
racy i P fa u a  w R ynku , d rug i w m ieszkaniu n ie ­
jak iego  G oldberga, także  w R ynku, obok firmy 
Bund i U rich. T en  d rug i lokal był „sanętissi- 
m u m ";' siedzieli tam : d r Paw łow ski z „T len u " , 
D aniluk  z „R efo rm ato ra" i P ilitz e r. S tąd  w yno­
szono całem i pakam i leg itym acye i rozsyłano je  
do drugiego lokalu, do P fau a , gdzie urzędow ał 
Ohly, sek re ta rz  Izby rękodzieln iczej i N ensiedler, 
b ile te r te a tru  żydow skiego. Z lokalu P fau a  wy 
chodziły całe tłum y fałszyw ych wyborców do ma 
g is tra tu . Z a legitym acye płacono 1 5 — 25 ct.

K asyerem  głów nym  był d r Paw łow ski. W  po­
łudnie  dano hyenom  po 1 złr. a  konto, wieczo­
rem  zaś n a s tąp iła  g łów na w yp ła ta  w lokalu „S ło­
w a polsk iego". K w itk i daw ał G etritz .

Oprócz tego były osobne lokale w yborcze w 
„ Ja d  C haruzim " i w kahale .

P rzedstaw iam y fak ta  i jes teśm y gotow i s tw ie r­
dzić je  św iadkam i i dokum entam i. W zyw am y 
p roku ra to ryę  państw a, by urzędow ała!"

Nadużycia na granicy austryacko-rosyj-
skiej. L w ow ski „G łos robotn iczy" donosi: N a­
oczni św iadkow ie donoszą nam  o następu jącem  
zajściu  n a  kom orze w N owosielicy: d n ia  2 0  w rze­
śn ia  p rze jeżdża ł tam tędy  młody żyd z C hersonu 
do W ied n ia . A gen t au stry ack i, k tó ry  p rzeg lądał 
paszporty , ośw iadczył żydowi, że nie w yda mu 
paszportu , aż  n ie  złoży na  jego ręce 2 0 0  rub li. 
G dy żyd nie chciał się n a  to zgodzić, n ie  w y­
dał mu ag en t paszportu  i p rze trzym ał n a  dw orcu 
od 8 rano  do 12 w południe. T uż przed odej­
ściem  pociągu ponow ił ag en t znów swe żądanie, 
a  w końcu w idząc, że  n ic n ie  w skóra, poprosił 
żyda o —  jednego guldena. O trzym aw szy p ie­
niądze, w ydał paszpo rt. J e s tto  podobno n ie  p ierw ­
szy w ypadek  tego rodzaju .

Możeby w ładze w yższe w y jaśn iły , z jak iego  
ty tu łu  dom aga się ag en t op ła t dw ustu rub low ych?

Tajemnicze zniknięcie. P rzed  paru  dniam i 
donosiliśm y o tajem niczem  zn ikn ięcia  p. L au ry  
L ieberm ann , 16 -le tn ie j córki m ieszkającego  w 
Drohobyczu w łaściciela  szybów naftow ych  p. L ie- 
berm anna. P rzypuszczano , że uciek ła  ona do k la ­
sztoru . Obecnie donoszą z D rohobycza, iż wrze- 
komo zag in iona  w róciła ju ż  do domu z P rzem y ­
śla , dokąd w y jecha ła  (do sw ej ciotki) bez w iedzy 
rodziców.

Wezuwiusz czynny. Z N eapolu donoszą: Ob- 
serw ato rynm  n a  W ezuw iuszu  zaw iadam ia , że 
W ezuw iusz je s t w o sta tn ich  dniach bardzo czynny. 
Ściany  k ra te ru  g rożą  w wielu m iejscach w padnię 
ciem do w n ętrza , z k tórego w śród w ybuchów  w y­
la tu je  deszcz popiołu. W  A trio  del C avallo  tw o­
rz ą  się m ałe w ulkany, k tó re , w ybuchając, w y­
rzu ca ją  law ę n a  150  m etrów  wysoko. W ielk i 
o tw ór wybuchowy zarysow ał się siln ie  i n ie je s t 
w ykluczonem , iż zostan ie  zupełnie rozerw anym .

Opodatkowanie cudzoziemców na rzecz 
wojny. Od k ilku  m iesięcy rozciągn ię to  i n a  ob­
cych poddanych opłatę p ięciorublow ą n a  rzecz 
C zerw onego k rzy ża  przy  w yjeździe z R osyi. Oso­
by niezam ożne mogą być uw aln iane  od tego  po­
da tk u  ty lko  n a  mocy pośw iadczenia odpow iednie­
go konsula. O p ła ta  śc iągana je s t za  każdym  r a ­
zem, o Ile pomiędzy jednym  a drugim  w yjazdem  
apłynęło ju ź  pół roku.

Skłopotany c a ra t drze łyko, z kogo może.
Fiasko przytułków policyjnych. P ozak ładane 

w W arszaw ie  przez policyę przy  udziale „społe­
czeństw a" p rzy tu łk i noclegow e „kuratoryum  trz e ­
źw ości" —  wciąż m ają  pow odzenie w yłącznie 
w śród łobuzów, złodziei i żebraków , choć inicya- 
torow ie tych  insty tucy j liczyli przedew szystk iem  
na  czasowo przebyw ających w mieście, lub chw i­
lowo pozbaw ionych pracy robotników . T a  niopo- 
pu larność przytułków  srodze m artw iła  k ierow ni­
ków i p ro tek to rów ; to też w o sta tn ich  czasach 
n ieraz  w y raża li p ragn ien ie , by obecny k ryzys 
w płynął n a  zm ianę tych  stosunków .

P łonne  m arzenia!
„R zeczyw istość w ykazuje  —  pisze „K u ry e r 

w arszaw sk i"  —  iż p rzy tu łk i noclegow e nie m ają  
te raz  w ięcej gości, niż daw nie j, przyczem  r o b o - ]  
t n i c y  l e p s z e j  s f e r y  s t r o n i ą  od n i c h ,  a 
zastęp  noclegowców podaw nem u sk łada się prze 
w ażnie z osobników w ykole jonych“ ...

„W arsa , dn iew nik" tłum aczy  to u p r z e d z e ­
n i e m  (!) ludności w arszaw sk ie j, k tó ra  ko rzysta ­

n ie  z p rzy tu łku  uw aża za rzecz hańbiącą, za  o- 
s ta tn i szczebel upadku. Pow odem  tego  u p r z e ­
d z e n i a  je s t  samo u rządzen ie  przy tu łków : nie- 
hygieniczne, brudne, zan iedbane; dalej n ie  seg re ­
gow anie noclegowców, w reszcie częste rew izye 
nocne policyi, dokonyw ane zw ykle o północy.

Rzeczyw iście, ślicznie w yg ląda ją  te  m iłosierne 
p rzy tu łk i w ośw ietleniu  o rganu  ich założycieli.

Zgromadzenie ludowe. W  niedzielę 25  w rze 
śn ia  b. r .  o godz. 3 popołudniu odbędzie się w 
stow . „P o stęp "  S ta row iślna  4 2 , zw ołane przez 
żydow ski kom ite t ag itacy jn y  z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e  z następu jącym  porządkiem  dziennym :
1) D rożyzna a  b rak  pracy . 2) O rgan izacya  z a ­
w odowa. 3) D yskusya.

Czyszczenie rur wodociągowych. W  dniu
26  b. m., t. j .  w poniedziałek, rozpocznie za­
rząd  w odociągu m iejskiego czyszczenie sieci ru r 
w odociągow ych, celem usun ięcia  nagrom adzonego 
n a  pow ierzchni tychże  osadu. Czynność ta  spo­
w oduje chw ilow e zm ącenie wody, o czem zarząd 
w odociągu uprzedza  m ieszkańców  m iasta .

Śnieg spad ł w G órach  O lbrzym ich, ja k  dono­
szą z W rocław ia . Od dwóch dni także  i połu­
dniow e doliny pokry te  są  śniegiem .

Szwajcarska socyalno-demokratyczna Liga 
abstynencka. Pod w pływ em  zdrow ego i silnego 
p rądu , jak i się rozw inął przed k ilkunastu  la ty  
w społeczeństw ie cyw ilizow anem , prądu opartego 
n a  podstaw ach  etycznych, oraz na  now ych, ści 
słych badaniach naukow ych, zw róconego przeciw  
używ aniu  napojów  alkoholow ych, poruszyły się i 
m asy robotnicze; p rzedew szystk iem  bowiem dla 
nich ma ten  p rąd  znaczenie.

„P recz  z alkoholem , w ódką, w inem , piwem, 
precz z szynkam i i z całym  ogrom nym apara tem  
kap ita listycznym , tkw iącym  w produkcyi i w h an ­
dlu alkoholowym , rozstaw iającym  sw e sieci wo 
koło robo tn ika , bałam ucącym  jego um ysł, k rępu 
jącym  i osłabiającym  jego wolę, zw yradniającym  
jego sam ego i potom stwo jego!" T ak  wołają ab ­
stynenc i robotnicy.

O rganizacyę robotnicze socyalno dem okratyczne, 
zabsorbow ane w alką  społeczno - polityczną, nie 
b ra li początkowo udziału w tym  ruchu. L ecz ju ż  
w  r . 18 9 5  założono w  Szw ajcary i, w  łonie d e ­
m okracyi socyalnej, „S zw ajcarską  socyalno-dem o­
k ra ty czn ą  L igę  ab s ty n en ck ą" , m ającą  obecnie o- 
koło 2 0 0  członków w 8 sekcyach, rozrzuconych 
po k ra ju . Czasopismo p a rty jn e  „T agw ach t"  je s t 
ich  organem  oficyalnym.

W  sta tu c ie  L ig i w y tkn iętym  je s t cel zw alcza­
n ia  zw yczaju  picia  w szeregach  robotniczych. 
K ażdy w stępujący  do L ig i zobow iązuje się sło­
wem honoru do całkow itej w strzem ięźliw ości od 
napojów  alkoholow ych i obiecuje czynną pomoc 
w szerzen iu  abstynency i i zaaad socyalno-dem o 
kra tycznych . S ta tu t zaznacza też konieczność So­
lidaryzow an ia  się L ig i z innem i T ow arzystw am i 
abstynenckiem i. I  rzeczyw iście dn ia  12 czerw ca 
b. r ., w czasie V z jazdn  abstynen tów  szw a jca r­
skich , po jaw iła  się w dem onstracy jnym  ich po 
chodzie —  w ielka  czerw ona socyalistyczna cho­
rąg iew  p a rty jn a  obok chorągw i L ig i ka to lick iej 
abst. p ro testanck iego  b łęk itnego  krzyża , Zw iązku 
kobiet, obok chorągw i D obrych tem plaryuszów .

L ig a  u rządza  odczyty o zgubnych skutkach  
zw yczaju  p icia  i tygodniow e zeb ran ia  z w yk ła­
dam i i pogadankam i.

Członkow ie L ig i cieszą się uznaniem  pośród 
ogółu robotników .

W  w ezw aniu, rozszerzonem  w se tkach  tysięcy  
egzem plarzy  pomiędzy robotnikam i, p iszą m iędzy 
innem i: „Chcemy dow ieść robotnikom , że przez 
ca łkow itą  w strzem ięźliw ość od napojów  alkoholi- 
cznych, zyskuje się n a  zd ro w iu , sile  w oli, in te- 
ligencyi, m oralności, wesołości i szczęściu rodzin- 
nem , że się s ta je  pod w zględem  fizycznym, du 
chowym i finansow ym  siln iejszym  w w alce o 
sw oje p ra w a " . W  szeregach  całkow itych  ab s ty ­
nentów  w idn ie ją  im iona najw yb itn ie jszych  p rzy ­
wódców robotniczych, ja k  np. E m ila  V andervel- 
de z B rukse li, d ra  A dlera  z W iedn ia , O ttona 
L an g a  z Z urichu , d ra  F róh licha  i in n i" .

J a k ż e  się zachow ują robotnicy  polscy w zglę­
dem ruchu  abstynenck iego?

Cz>ż n ie  pow inniby byli przyłączyć się do 
n iego ?

U nas is tn ie je  ogólne abstynenck ie  to w arzy ­
stw o „T rzeźw ość", oparte  na  bardzo zdrow ych 
zasadach , do k tórego  robotnicy zapisyw ać się po- 
w inn i.

ZAW IADOMIENIA
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktaoh 

Sianisława Wyspiańskiego.
— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

-Niedziela: „Świat Bię kończy" Kasprowicza.
— Dostawy. Z krakowskiej Izby handlowej komu­

nikują nam: In tendantura 10 korpusu w Przemyślu 
zamierza oddać na rok 1905 przedsiębiorstwo dowoza 
i rozwozu żywności dla wojska i koni w obrębie tam ­
tejszej korpusowej komendy. Bliższych informacyj u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko­
m unikują nam : Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak  zwykle, 
tak  i w tym  roku poleca kwalifikowanych korepety­
torów, przygotowujący oh do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i na prowincyi, jak  również rutynowa­
nych pomocników biurowych.

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym  Uniwersytecie, a przy szczupłych sto­
sunkowo środkach m ateryalnej pomocy, jakim i roz­
porządza Towarzystwo, komisya inform acyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. ro d  z i có  w, a d w  o- 
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie u niej wolnyoh zajęć.

Komisya informaoyjna, prowadząc śolsłą kontrolę 
kwalifikaoyi kolegów, mająoych korzystać z jej po­
średnictwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka­
demicki, nl. J a b ł o n o w s k i c h  8.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Tow. 
„Czytelnia dla kobiet" w Krakowie odbędzie się dnia 
3 października b. r. o godz. 5 po południa w lokalu 
Towarzystwa, ul. Jagiellońska 5, celem wyboru za­
rządu oddziału I. W  razie braku kompletu następne 
odbędzie się bez względn na ilość zebranych ozłon- 
ków o godz. 6 tegoż dnia.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

lup rospto-japBtó,
„Times" ogłasza urzędowe sprawozdanie 

generała Oku o bitwie pod Łiaojanem, które 
opisuje rozpaczliwe walki, jakie musiało sto­
czyć, z powodu męskiego oporu Rosyan. Pie­
chota japońska zbliżyła się aż na 200 metrów 
do wojska rosyjskiego. Wieczorem otworzyła 
japońska artylerya ogień, podczas gdy pie­
chota atakowała na całej linii. Wałka trwała 
do późnej nocy. Japończycy zdobyli miasto 
wśród entuzyastycznych okrzyków o godzi­
nie wpół do 1 w nocy.

Dnia 4 b. m. o godzinie 2 rano część 
armii gen. Oku obsadziła dworzec kolejowy, 
druga część przystąpiła do oblęgania półno­
cno-zachodniej części miasta. Nieprzyjaciel 
spalił za sobą most. Japończycy nie byli w 
stanie ugasić pożaru.

Toż pismo donosi z Tokio pod datą 23 
b. m.: Angielski attache marynarki Nicholson, 
występuje stanowczo przeciw twierdzeniu o 
złem obchodzenia się Japończyków z kore­
spondentami i attacM wojskowymi. Przeciwnie, 
Japończycy są bardzo uprzejmi i objawiają 
bardzo wiele zaufania. Nicholson wyraża 
wielki podziw dla rosyjskich pionierów, oraz 
nazywa r z e c z ą  n a d z w y c z a j n ą  z d o b y ­
c i e  f o r t ó w  w L i a o j a n i e  pr z e z  J a p o ń ­
c z y k ó w.

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 2 5  września. Biuro Reutera donosi 

z Dalnego: Przybyli tu Japończycy donoszą, 
że nowy atak na Port Artura zaczął się d. 
19 b. m. i został dnia następnego powtórzo­
ny. Dotychczas nie potwierdzone pogłoski 
opiewają, że Japończycy mieli znaczne powo­
dzenie. Ostrzeliwanie miasta w dniu 19 bm. 
rozpoczęło się o godz. 3 rano i trwało przez 
godzinę. O świcie ostrzeliwanie było tak sil- 
nem, jak nigdy dotąd. Przybyły nowe ar­
maty oblężnicze, z których z kilku punktów 
ostrzeliwano twierdzę.

Czingtau, 25  września. Bawiący tutaj Ro­
syanie oświadczają, że przed niedawnym cza­
sem kilka okrętów z zapasami żywności, mu- 
nicyi i środków leczniczych przedostało się 
do Portu Artura.

Paryż, 2 5  w rześn ia . „M atin" donosi z P e ­
te rsb u rg a : J a p o ń c z y c y  p r z e d s i ę w z i ę l i
w c z o r a j  z t r z e c h  s t r o n  o g ó l n y  a t a k  na  
P o r t  A rtu ra . A tak  ten  popierały  eskadry  T ogi 
i K am im nry silnem  bom bardow aniem . W  P e te r s ­
burga  ob jaw ia się żyw a obaw a o w ynik te j 
w alki.

Cholera w Porcie Artura.
Londyn, 2 4  w rześn ia . B inro  R eu te ra  donosi z 

C zingtau  pod d a tą  dz is ie jszą , że przebyw ający  
tam  oficer ro sy jsk ie j m a ry n a rk i o trzym ał u rz ę ­
dową w iadom ość o w ybuchu cholery w Porcie  
A rtu ra . Do d n ia  19 b. m. było ty lko  mało wy­
padków  cholery. L ecz obaw iają  się, że w ybuchnie 
ona epidem icznie.

W drodze do Mukdenu.
Petersburg, 25  września. Telegram gene­

rała Kuropatkina do cara Mikołaja z dnia 
wczorajszego donosi:

Dzisiaj nie otrzymałem żadnych sprawo- j 
zdań o akcyi nieprzyjaciela. Na całym fron-1

cie nie można oznaczyć żadnego ruchu nie­
przyjacielskiego.

Rosyjska flota ochotnicza.
SUSZ, 2 4  w rześn ia . O kręty ro sy jsk ie j floty 

ochotniczej „P e te rsb u rg "  i „Sm oleńsk" w płynęły 
do kana łu  i po porozum ieniu się z rosyjskim  
konsulem  udały  się do P o r t  Said.

Las Palmas, 25 września Rosyjski krążo­
wnik „Terek" wyjechał stąd mimo. że po­
zwolono mu pozostać przez trzy dni w por­
cie dla przedsięwzięcia reperatur.

Torpedy z piaskiem.
Londyn, 25 w rześn ia . W  petersbu rsk ich  ko­

łach  w ojskow ych wywołało bardzo p rzy g n ęb ia ją ­
ce w rażen ie  w ykrycie  fak tu , że jeden  z Wyż­
szych urzędników  adm in istracy jnych  napełn ia ł 
to rpedy  plaskiem , zam iast prochem . N a w ypeł 
n ian ie  torped zużył on 17 wagonów piasku.

japończycy w Korei.
Londyn, 24  w rześnia. „D aiiy  T e leg rap h "  do­

nosi z Soeui pod d a tą  22 b. w .: Japończycy
znaleźli H anheug , opuszczone przez R osyan . B u ­
dow a lin ii kolejow ej S c e u lF o z a n  uczyniła  ta k  
znaczne postępy, że lin ia  praw dopodobnie jeszcze 
w e w rześn ia  będzie m ogła być oddaną do u-
żytkn.

Korsarstwo rosyjskie.
Port Said, 25  w rześn ia . A ngielsk i o k rę t h a n ­

dlowy „L ock T a v “ , k tó ry  się znajdow ał w d ro ­
dze do Coloinbo, został za trzym any  przez ro sy j­
ski krążow nik  „ T e rek " . Po  przeszukan iu  pap ie­
rów , został „Lock T a y “ puszczony dalej.

Londyn, 24 września. „Daily Express“ do­
nosi z Kobe. Japończycy zabrali angielski 
parowiec „Croseder", który jechał z Port- 
landu do Władywostoku i zawieźli go do 
Hakodate. To samo pismo donosi z Tokio, 
że Japończycy zaniechali zamiaru podmino­
wania fortów Portu Artura, gdyż okazało się 
niemożliwem.

W Liaojanie według tegoż pisma od dnia 
20 bm. panuje zimno i deszcz. Japońskie 
wojska nie mają fnter i cierpią bardzo od 
zimna.

TELEGRAMY.
Zwycięstwo socyalnej demokracyi w Styryi.

GraC, 2 4  w rześnia. P rz y  w yborach ścisłych 
do sejm u sty ry jsk iego  odbytych w czoraj z o s t a ł  
w L e o b e u  w y b r a n y  t o w .  d r  M i c h a ł  S c h a -  
c h e r l ,  k tó ry  o trzym ał p rzy  ścisłem  głosow aniu 
2 0 0 0  głosów, w ięcej, ja k  poprzednio.

Przyszły kongres niemieckiej socyalnej 
demokrakcyi.

Brema, 25 w rześnia. K ongres p a rty i socya- 
listycznej uchw alił zw ołać następny  kongres do 
Jen y .

Konkurencya Towarzystw okrętowych.
Frankfurt, 25  w rześn ia . K onferencya półno­

cno a tlan tyck ich  lin ij okrętow ych postanow iła  na  
w czorajszem  posiedzenia zniżyć cenę jazdy  EU. 
k lasy  dla em igrantów  w ęgierskich  n a  4 0  m arek. 

Epidemia tyfusu.
Detmold, 25 w rześn ia . E pidem ia ty fusu  p rzy ­

b iera  tu  coraz w iększe rozm iary . W czo ra j w y­
nosiła  liczba zasłabnięć, nie w liczając garn izonu , 
5 0 2  osób, z czego 19 w ypadków  śm ierci. B rak  
osób do pielęgnacyi chorych. R uch handlow y w 
zasto ju . M iasto zwróciło się do państw ow ego 
urzędn  zdrow ia z p rośbą  o p rzysłan ie  pow ag le ­
karsk ich .

S K Ł A D K I .
Na fundusz agitacyjny komitetu krakowskiego zło­

żono w dalszym ciągu: Organizacya stolarzy 2-68. 
Pracująoy w drukarni Teodorozuka 8’—. Organizacya 
szewców 4 —. Organizacya stolarzy 102. Stow. „Po 
stęp“ w Krakowie 12’—. Organizacya drukarzy k ra ­
kowskich 44'20. Poprzednio wykazano 13’ —. Razem 
84 K 90 h.

Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Zebrane 
na poufnem zebraniu partyjnem  3’22. Grzywa blok 
2 ’—. Taffet M. —-20. Sułczewski —'20. Dr L. za 
lipiec 10'—- „Sursum corda" 10 0 —. F. J . —'50. M. 
E„  Stanisławów 1'—. K. W. ,  Stanisławów 1'— . Po­
przednio wykazano 5107T8. Razem 5225 K 30 h.

Na ofiary „czarnej listy" w Borysławiu złożyli w 
a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " :  Ozyasz Necker, 
Stanisławów, z listy 3-78. Poprzednio wykazano 146'02. 
Razem 149 K 80 h.

4 © stowarzyszeń i zgromadzeń.

Poranek lassallowski
dzielę 25 b. m. o godz. lOA/s rano w Związku stow a­
rzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6).
\A/ieczorek taneczny odbędzie się w stow. drukarzy 
“ “  i litografów „Ognisko" w Krakowie (Rynek gł. 

1. 12. III p.) w niedzielę d. 25 b. m. Początek o godz. 
5 popoł. W stęp dla Panów 60 hal., dla Pań woln>. 
I wów. — Zmiana lokalu. Lokal Związku metalowców 
*— znajduje się od dnia dzisiejszego w wielkiej sali 
Pasażu Mikolascha („Ogniwo"). Wszystkie listy na­
leży adresewać: „Związek metalowców, Lwów, Pasaż 
Mikolascha".

NADESŁANE.
(Za ten dział redakoya nie odpowiada.)

Wróciłem i ordynuję jak dawniej
Dr W. Piepes

Kraków, Rynek główny I. 13.

P ow róciłem  i ordynuję  
jak d o tych czas

Dr Ferdynand Eiohhorn.
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Przegląd polityczny.
Echa kongresu amsterdamskiego. N iedaw no 

. terno zam ieściliśm y uchw ałę, pow ziętą przez gnes- 
dystów , a p o stan aw ia jącą  —  w m yśl uchw ały 
kongresu  am sterdam skiego  —  rozpocząć akeyę w 
k ie ru n k u  zjednoczen ia  całej p a rty i francusk ie j.

S p raw a ta  by ła  przedm iotem  bardzo ożyw ionej 
dyskusyi, ja k ą  przed k ilku  dniam i p rzep row a­
dziła Soeyalistyczna F ed eraey a  S ekw any (grupa 
J a u re sa ) . P ozy tyw nej uchw ały  jeszcze nie po­
w zięto, jed n ak  sam  przeb ieg  dyskusy i zasługu je  
n a  uw agę. M ianowicie p ierw szy mówca G a n -  
d r i l l i  w ypow iada się za  zjednoczeniem ; musi 
się pekazać dyscyplinę i doprow adzić do jedności. 
P rzeszkody  —  zdaniem  mówcy —  leżą  w tak tyce , 
ja k ie j trzy m a  się w iększość g rupy  p a rla m e n ta r­
nej i we w spółdziałaniu  z po lityką  burżaazyjnego  
m in isteryum . Jed n ak  i guesdyści m uszą poczynić 
koncesye.

O r r y  je s t  za  u trzym aniem  dotychczasow ej 
ta k ty k i. Mówca obaw ia się, iż  w raz ie  opuszcze­
n ia  przez socyalistów  bloku, m iu is teryum  może 
upaść, przez co odwleczone zostaną  w  nieskoń 
czoność różne ustaw y, n a  k tó re  czeka p ro le ta ry a t 
francusk i.

J e g o  u w ystępuje  rów nież za  zjednoczeniem . 
N ależy w ezw ać posłów, by rozw iązali stosunek  
z „b lok iem "; należy  zastosow ać się do nchw ał 
kongresów  m iędzynarodow ych; nie p rzeszkadza  to 
jed n ak  popierać każdej chw ili republikę, gdy bę­
dzie  w  n iebezpieczeństw ie.

W yw ody O rryego zb ija  rów nież L o n g n e t .  
Mówca nie sądzi, by w ystąp ien ie  socyalistów  z 
„bloku'* doprow adzić m iało m in isteryum  do u- 
padku . M usi się jed n ak  zerw ać z obecną m etodą, 
przy k tó re j p a rty a  soeyalistyczna  daje  w szystko, 
niczego jed n ak  n ie  o trzym uje.

J a k  w spom nieliśm y jnż , głosow anie nad  odno- 
śnem l rezolncyam i odroczono.

W e  W łoszech czynione są  rów nież usiłow ania 
w k ie runku  usun ięc ia  rozdw ojenia, jakkolw iek  
usiłow an ia  te  n a tra f ia ją  obecnie jeszcze n a  dość 
znaczne przeszkody.

Z arząd  w łoskiej p a rty i socyalistycznej n ie  za­
n iedbu je  jed n ak  żadnych kroków , m ogących do­
prow adzić do po jednan ia . N a jednem  z ostatn ich  
posiedzeń zajm ow ał się też  stanow iskiem  tych 
g rup  autonom icznych, k tó re  n ie  w ypow iedziały 
się  jeszcze w spraw ie ośw iadczenia zarządu  p a r ­
ty i  z dn ia  2 0  czerw ca b. r . Z w ażyw szy, że g rapy  
te  nie są  zby t liczne, zarząd  postanow ił p rzesłać 
im w ezw anie do ponownego złączen ia  się w or- 
gan izacyę jedno litą . W ezw an ie  to  przypom ina, 
że  o sta tn i te rm in , pozostaw iony grnpom  sam o­
dzielnym  do w ypow iedzenia się za  p rzystąp ien iem

do p a rty i o fic ja lne j, up ływ a dn ia  30  bm. i  n a ­
dal odraez&ny n ie  będzie.

Z sali sądowej.
PrO C eS Z e la s z k ie w ic z a .  Ze L w ow a donoBzą 

nam : W czoraj 2 4  bm. odbyła się p rzed try b u ­
nałem  orzekającym  t u t  sądu krajow ego karnego  
rozpraw a przeciw  K ornelow i Ż elaszkiew iczow i, 
b. dyrek torow i zw iązkow ej k asy  chorych i zg ro ­
m adzenia  tow arzyszy . P ro k u ra to ry a  p ań stw a  o- 
sk a rż a  Żelaszkiew icza o zbrodnię sp rzen iew ie­
rzen ia . S p raw a w edle ak tu  oskarżen ia  p rzed s ta ­
w ia  w n astęp u jący  sposób:

W  lu tym  b. r. kom isya, w ysłana  z N am iestn i­
ctw a, w pad ła  p rzy  sposobności szkontrum  kasy, 
k tó re j Ż. by ł dyrek torem , n a  ślad  defraudacyi. 
N atychm iast więc aresztow ano  Żelaszkiew icza, 
którym p rzy zn a ł się do zbrodni, n ie  wiadomem 
jed n ak  było, ja k ą  kw otę zdefraudow ał.

Podczas, gdy Żelaszkiew icz siedział w  w ięzie­
n iu , znaw cy badali k sięg i i znaleźli, że Ż elasz­
kiew icz zdefraudow ał 2 0 .1 3 3  kor. 91 hal., z cze­
go 7 .0 4 8  kor. p rzypada  n a  szkodę K asy  chorych 
a  1 3 .0 8 5  kor. n a  szkodę Z grom adzenia to w arzy ­
szy budow lanych.

K ornel Żelaszkiew icz, w ybrany  zosta ł d y re ­
k torem  adm in istracy jnym  K asy  w  r .  1 8 9 4 , sa ­
mow olnie p rzyw łaszczy ł sobie agendy  kasyera , 
lik w id a to ra  i b u ch a lte ra , ta k , że  mógł w edług 
upodobania rozporządzać p ieniądzm i.

P ie rw sze  defraudacye zaczęły  się pojaw iać w 
r . 1 8 9 5 . Ż elaszkiew icz jed n ak  um iał ta k  m an e­
w row ać, że przez 10 l a t  n ie  w padnięto  n a  ż a ­
den ślad . chociaż od k ilku  la t  szły  głuche w ie­
ści, że w  k asie  coś źle się dzieje.

B adan ia , ściśle przeprow adzone, n ie  w ykry ły  
rów nież, jakoby  Żelaszkiew icz używ ał tych  p ie­
niędzy n a  w sparc ia  d la  robotników  podczas s t re j­
ków, n ie w ykazały  rów nież jakoby  datow ały  się 
dopiero od r . 1 8 9 7 , a le  od r .  1 895 .

Żelaszkiew icz, chcąc zm niejszyć zdefraudo- 
w an ą  sum ę, tłum aczy ł się w śledztw ie, że z p ie­
niędzy tych  uży ł 2 7 6  kor. n a  zap łacen ie  aptece 
M ikolascha za  leki, a  1441  kor. n a  adm in istra- 
cyę. Tego jed n ak  n ie  spraw dzono.

R ozpraw ie przew odniczył rad ca  K  o e r  b e r. 
bronił adw . dr. D w e r n i c k i .

O skarżał p ro k u ra to r L n b i e n i e c k i .  P oszko­
dow aną kasę  zastępow ał adw . dr. T i n  k l e r .

Ż e l a s z k i e w i c z  p rzyzna je  się do w iny, 
ośw iadcza jednak , że dla siebie p ien iędzy  zde- 
fraudow anych  n ie  użył. P odana  w ysokość sum y 
zdefraudow anej je s t  przesadzona, w  istocie w y ­
nosi ona m niej. O skarżony  ośw iadcza, iż w ielu 
w ydatków  nie notow ał, gdyż nie m iał nfi to

czasu . T ak  np. „O gniw u" pożyczył 3 0 0  kor., 
adm in istracy i „Domu robotniczego" pożyczył 
14 4 1  kor., w ydatków  ty ch  n ie  zap isał. W y d a ł 
rów nież n a  b ib lio tekę i in w en ta rz , dalej n a  agi- 
tacy ę  przeciw  konkurency jnej k asie  chorych, k tó rą  
chcieli założyć budow niczy. N adto daw ał zapo­
mogi w ielu bezrobotnym , prócz tego naciągano  
go n a  pożyczki. G dyby odliczyć te  w szystk ie  n ie  
ponotow ane w ydatk i, zostałoby najw yżej 8 0 0 0  kor. 
Do defraudacyi n ie  chcia ł się p rzyznać  „z  am bl- 
cy i" , więc b rn ą ł da lej. Z resz tą  nie p rzyznaw ał 
się i z tego powodn, gdyż obaw iał się, iż  w y­
jaw ien ie  defraudacyi mogłoby sprow adzić upadek 
kaBy.

G dy zapytano  oskarżonego, czy w ydał eo ze 
sum y zdefraudow anej n a  ag itacyę  w yborczą w 
pow iecie ja rosław skim  w czasie gdy kandydow ał, 
ośw iadczył, iż  n ie  w ydał an i cen ta . A g itacya  ko­
sz tow ała  go ty lko  3 0 0  z łr ., sum ę tę  zap łac ił z 
w łasne j k ieszeni sprzedaw szy rea lność  po rodzi­
cach.

P o  p rzesłuchan iu  oskarżonego obr. dr. D w e r ­
n i c k i  zarzucił n iekom petancyę sądu z tego  po­
wodu, że oskarżony by ł fnnkcyonaryuszem  publi­
cznym  i w niósł o odesłanie sp raw y  do sądu 
przysięg łych .

T rybunał po n a rad z ie  odrzucił ten  w niosek. 
N astąp iło  przesłuchan ie  św iadków . Św . B r o d o ­
w i  c z n ie  zezna ł nic uw agi godnego. Św. D  a- 
w i d o w i c z  zeznaje , że Żelaszkiew icz by ł p rze­
c iążony p racą : za  dużo m iał funkcyi: pensya  jego 
w ynosiła  80  złr.

P o  ukończeniu postępow ania dowodowego i w y­
w odach stron , try b u n a ł ogłosił w yrok  s k a z u j ą c y  
Ż e l a s z k i e w i c z a  n a  4 m i e s i ą c e  c i ę ż k i e ­
g o  w i ę z i e n i a .  P ro k u ra to r  zgłosił odw ołanie 
od n iskiego w ym iaru  k a ry , obrońca zaś zaża le ­
n ie  n iew ażności.

Jeszcze procesy Stojałowskiego. w  uzupeł­
n ien ia  spraw ozdań  naszych  z rozpraw , jak ie  
p rzed  sądem  cieszyńskim  odbyły się przeciw , ks. 
S to jałow skiem u, donosimy następ u jące  jeszcze 
szczegóły ;

R ozpraw a przeciw  ks. S to jałow skiem u, w y to ­
czona sku tk iem  sk a rg i p. L e l i  t o ,  p rzedsięb io r­
cy przy  regu lacy i W isły , o obrazę czci. zakoń 
czyła się w ten  sposób, iż S to jałow ski złożył 
nadzw yczaj u p okarza jącą  dek laracyę , w k tó re j 
o skarżyciela  przeprosił.

S praw a ca ła  p rzed staw ia  się następ u jąco : J a n  
L e l i  to ,  p rzedsiębiorca z M ogiły koło K rakow a, 
o skarży ł Sto jałow skiego, S tohandla, gospodarza 
K azim ierza G aw orka i robo tn ika  w iejskiego K a ­
zim ierza G woździa o nap isan ie , w zględnie w y­
drukow anie w n rze  11 „W ień ca  Pszczółk i" z 19 0 4  
roku  korespondencyi z M ogiły, k tó re j tre ść  je s t

ta k ą : D ozorcy n ad  robotam i regu lacy jnem l zap i­
su ją  robociznę ludziom , k tó rzy  w cale n ie  robili. 
J a n  L elito  zap isa ł za  4  dn i 8  K , a  naBtępny 
tydzień  już rachow ał po 3 K  dziennie . Z tego  
dał Gwoździowi 2 K , aby  go n ie  zdradził. L e li­
to m auipulow ał też  z dniów kam i przy  ub ijan iu  
w ałów . G dy inżyn ier s ta ł p rzy  robocie, ro b o tn i­
cy ub ija li w ał, gdy zaś odszedł, szli oni kopać 
g linę, za  k tó rą  L elito  osobno m iał p ła tn e . Z  t e ­
go m a L elito  tygodniow o 10 złr. zarobku . K o­
respondencya ta  kończy się dopiskiem  redakcy i 
pod adresem  w ydziału krajow ego i p rok u ra to ry i, 
aby rzecz zbadały .

Z przeprow adzonej rozpraw y w ynika, że kore- 
spondencyę p isa ł K . G aw orek n a  podstaw ie opo­
w iadań  G woździa, k tó ry  sam  pisać n ie  umie. 
Gwóźdź w te j sam ej spraw ie w ysła ł doniesienie 
do in ży n ie ra  B o z i e w i c z a ,  za  k tó re  w sądzie 
pow iatow ym  w K rakow ie  zosta ł skazany  n a  5 
dni a resz tu  (za oszczerstw o). Z odczytanych 
ak tów  ow ej rozpraw y  i z zeznań  oskarżonego 
G aw orka w yn ika  jed n ak , że sp raw a n ie  była 
w cale ta k  czysta . O to pokazało słę, że dozorca 
robó t W c i u k  Is to tn ie  „przez pom yłkę" zap isał 
w lipen 19 0 3  r . n a  im ię G w oździa 8  K , cho­
ciaż tenże  w cale n ie  pracow ał. P ien iąd ze  te  w y­
płacono L elic ie , bo jem u rzekom o one się  n a le ­
żały . L elito  często b ra ł p ieniądze, n aw e t po 100  
K  i sam w ypłacał robotników , chociaż pow inien 
by ł w ypłacać k a sy e r lub  inżyn ie r.

C ała  ta  sp raw a n ie  bardzo ko rzystne  rzueila  
św iatło  n a  stosunk i p&nnjące przy  regu lacy i 
W isły .

Mimo to jed n ak  S to ja łow sk i w raz  z c a łą  sw ą 
kom panią uderzy ł w  pokorę. S tohande l p ierw szy  
ośw iadczył, że „żału je , iż podczas jego  n ieobe­
cności i bez jego w iedzy a r ty k u ł ta k i się po ­
ja w ił" .

O skarżony G aw orek  złożył ośw iadczenie, i e  
„p rzep rasza  p. L e lito , k tórego szanow ać pow i­
n ien  i że zw róci mn ty tu łem  kosztów  10 0  K ; 
zaś S to jałow ski ośw iadczył, że „p rzykro  mu, iż 
um ieścił ów a rty k u ł, polegając n a  m ylnych in - 
form acyach i że u zna je  p. L e lito  za  c z ł o w i e ­
k a  h o n o r o w e g o " !  W obec tego  zastępca  o sk a r­
życie la  L e lity  adw okat d r. C z e s n  a  k , tonem  dla 
S to jałow skiego pogardliw ym  cofnął o skarżen ie  eo 
do niego. S tohand la  i eo do G aw orka, a  pod­
trzy m ał tylko oskarżen ie  co do w yrobnika G w o­
ździa.

W erdyk tem  sędziów przysięgłych zo sta ł jed n ak  
Gwóźdź uw olniony.

Robotnicy 1 Uczęszczajcie tylko do tycb 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Ogłoszenie konkursu!
Zarząd pow iatowej K asy dla choryoh w  K ołom yi 

rozpisuje K o n k u r s  na posady buchaltera i kasyera
w tejże kasie. Posady są do objęcia dnia 1-go listopada 1904 r. 
i będą nadane na pierwszy rok prowizorycznie, poczem ewentu­
alnie nastąpi stabilizacja. 

Płaca buchaltera jakoteż kasyera wynosi dla każdego 1440 
Koron rocznie. 

Podania wnieść należy najdalej do 14-go października 1904 
na ręce prezesa Józefa Ostera w Kołomyi.

W A R U N K I :
1. znajomość obn języków krajowych w słowie i piśmie,
2. Obywatelstwo austryackie,
3. odpowiednie kwalifikacye,
4. nienaganna przeszłość. 462 

Kołomyja, dnia 19 września 1904 r.
Prezes: Jó zef Oster.

M. G. Freudberg
Generalny Agent

A n tw e rp ia  (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przepraw a

do Ameryki i Kanady
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania 

z okrętn na okręt!
Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 20 dni, 
do K anady (na Kwebek) co 14 dni. — Wikt najlepszy, usłnga staranna.

Usilne ostrzeżenie
pro od llcheml, łudząco podobnemi, a bezwartoiciowemi na­
śladownictwem!. Należy żądać zawsze I wyraźnie „Kuneroin"
■ marką ochronną, a przy zakupnic upewaić tlę, że się 

otrzymało prawdziwy „Knnerol" 182

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

KUNEROL
Zastępuje zupełnie masło, smaleo 

słoninę itd.
Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny s orzechów 

kokosowych.
Żądać „Kuneroin" w każdym lepszym handln spożyw­
czym. Do miejscowości, w których niema „Konerolu", 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
W ysyłka koleją dla kupców w >/, i 1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwsay od 10 kg

Karta okrętowa do Kanady tylko 48 złr.
Wyjaśnień ndziela się darmo i chętnie. 359

* * * * * *  S k ła d  k o c ó w  s ła w n e k io h . * * * * * *  
*  *  a j .  Buchner, Kraków, Stradom 1. 23 5
M l (dom własny) — poleca swój bogato zaopatrzony
*  Skład w szelk ich  tow arów  bław atnych, angielsk ich  *
*  i  francuskich jedw abnych m ateryj, czarnych i  ko- M  

lorow ych oraz wielki wybór aksam itów  lyońskich  i  plu-

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki I świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL K H U N ER S  SOHN
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO

Centralne biuro: W iedeń, XIV.
Sechshauserstr. 68/70.

Każda Pani
znajdzie korzystny boozny zarobek przez 
roboty ręczne. Roboty wysyła się do każdej 

miejscowości.
Prospekta z gotowymi wzorkami wysyłam 

\ po nadesłaniu 30 halerzy (markami).
R e g i n a  B e c k ,  W ein XX.

B rig itte n a u e r la n d e  28.

2
*
*
*

szów  czarnych i kolorowych, najnowszych w elw etów  kolo- mt 
row ych w  różnorakich deseniach na bluzki. w

Wielki wybór chodników, d y w a n ó w  angielskich i smyrneńskich ^  
w najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór p o r ty e r ,  5  
k a p  pluszowych, wełnianych f i r a n e k ,  jakoteż najnow. szwajcar, g  
s t o r  tiulowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i huretów M

Praktykant
*
*

(izrael.) we wieku 14 
lat zostanie przyjętym

tudzież resztki materyj jedwabnych, czarnych i kolorow., oraz dtt 1 (J o m il  łl&Ildlo W 62T O
— — 4.1—.— M. mŻ. A ■■ I...-C aI m! ̂  M /iL nn  AAfln ftk A HAIAllłA wniWANl/Ałl i

J. Metznera w Krakowie.

na pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, ^  j

resztki materyj wełnianych, po cenach o połowę zniżonych.

M M M M  Sk*»d P*6ci6ń 1 •«yrty*°w.

I Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S ch ich fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

„Pochwała gospodyń"
Z a l e t y :  —

1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 328
3. Używanie sody sta je  się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.
5. Jest dla rąk  jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy

podpisana firma.
6. Je s t tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich

innych środków do prania.
Po Jednej próbie okazuje s ię  pow yższy ekstrakt d la każdej gospodyni I p ra czk i B łezb ęd oyn .

Wszędzie do nabycia.
N a j w i ę k s z a  f a b r y k a  t o g o  r o d z a j n  
a a  k o n t y n e n o l e  e u r o p e j s k im .Jerzy Schicht w Aussig



Kraków, niedziela S A P  K Z  O  fi 25 września 1904. Nr. 2K6

W Prnhiorni Parowei Fabryki wódek DnLnn
I I  I I UUlul III Romana Marczyńskiego |  u l  (tu

litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy.

Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatką

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

1

We

Precz z tandetnym i wyrób, wiedeńskich magazy­
nów, które tylko na oko łudzą. a w rzeozywistości 
są sfuszerowane i liczą na naiwnych odbiorców!Ostrzeżenie!

Panowie!
Kto chce m ieć palto lub ubranie zim ow e eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkie a trw ałe, na siebie dobrze dopa­

sowane a nie drogie, niech zamówi u

Kraw ca w Krakow ie 
u lica  W ie lopo le  I. 3.

(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożyoza się fraki i anglezy. -  Rebi również za ngodą na raty .
Ńa prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary. 461

ZYGMUNTA GHILLI

P O S Z U K U J Ę
pokoju, z osobnem wejściem, wraz 
z całem utrzymaniem, przy lepszej 

rodzinie izraelickiej. 462 
Adres poda dział inser. „Naprzodu".

! J e d y n y ____
n a jta ń sz y  sk ład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowyeh, jakoteż 
prayborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ignacy Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

li
!

Eleg.SPODNIE jesienne lub zimowe zir. 2*50 KOŁO S Z C Z Ę Ś C IA
poręczonej doborowej Jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powoda olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2 par zir. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się  
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione, — 
naprzykład ubrania m arynarkow e począw szy od koron 16, palta z im ow e od koron 24. 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie niskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne î o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków, G rodzka 31 A.

W  sobotę i  św ięta otw arte!

o•H
cd

O

Egipskie tutki 
i bibułki

h
pod gwarancyą z pa- 
,.verge combustible“.

<<
O’
o*
©
9*

Zakład Artystyczno-Fotograficzny
Franciszka Kryjaka w Krakowie

wchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej!. 3, i od ul. Poselskiej I. 30. 
Ceny w Zakładzie:

Za 3 egzemplarze fotografii form at wizytowy . . Kor. 2-—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 3‘—
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny . . Kor. 2 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 3 '—
Za 3 egzemplarze fotografii format gabinetowy . . Kor. 4 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 6 —
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny . . Kor. 3 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 5-—
Za 3 egzemplarze fotografii format buduarowy . . Kor. 6 '—
Za 6 egzemplarzy „ ,, „ . . K. 10 —
K a r t y  k o r e s p o n d e n c y jn e  za 6 egzemplarzy Kor. 1'40 

„ „ „ 1 2  egzemplarzy Kor. 2‘40
z poważaniem Franciszek  K ryjak.

G R O D Z K A  59 .
Zwracam połowę zapłaconych pienię­
dzy każdemu, który kupował u mnie 

w dniu wylosowanym-
Urządzam losowanie dni każdego ubiegłego 
miesiąca pod dozorem komisyi kontrolującej 
i  zostaje wylosowany jeden dzień który bę­
dzie za każdym razem ogłoszony afiszami, kto 
więo kupił cokolwiekbądż u mnie w tym  dniu, 
dostaje połowę zapłaconych pieniędzy zwró­
cone, za okazaniem kartk i otrzymanej prze- 

zemnie przy zakupnie.
M in u to  sprzedaję w szystko  taniej n iż wszędzie.

IZAK OKRENSTEIN, GRODZKA L. 59.
poleca taniej jak  wszędz.e znane z dobroci 
i regularnego chodu, zegarki prawdziwe ge­
newskie, złote, srebrne i niklowe, dokładnie 

uregulowane z 4-letnią gwaranoyą. 
Zegary śc ien n e , p en d u ło w e  i budziki  

oraz w bogatym wyborze
— =  B I Ż U T E R Y E  EE—

R eperacje wykonuje dokładnie po nader ni­
skich cenach za gwarancyą.

NA SKŁADZIE MAM OMEGA I ROSKOPY. 
Proszę dobrze uważać na adres i numer domu 

(Grodzka, Nr. 59).

[ NOWO OTWORZONY SKŁAD PAPIERU [
i przyborów szkolnych, zabawek dzie- ■■■■■■■■»
cięcych i dzw onków  elektrycznych

pod firmą
MA R Y A  N I E Z A B I T O W S K A

K R A K Ó W ,  U L .  B R A C K A  L .  6
poleca wyż wymienione artykuły  po bardzo przystęp­
nych cenach. Polecam się łaskawym względom P. T. 
Publiczoośei. z  poważaniem filarya N iezabitow ska.

I I I

III

Przecudne światło
otrzymuje się przez zwy­
kłe pociśnięcie na guzik 
(jak rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz.

lampki kieszonkowej 
bezwzględnie bezpieczne 
światło, niezależne od 
w iatru i pogody, niezbę­
dne na wycieczkach, w 
domu lub na podwórzu. 
[Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4, z ba- 
[teryą zapasową Kor 5. 

Wysyłkę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SGHACHTER, Wien, XVI., Kusterchenfelder- 

strasse 27. 442

Najw iększy sk ład  S ingera  M aszyn  do szyc ia  iha ftu

R. Pawłowskiego t ? J . ! fa n ie k ie p
w  Krakowie, Rynek głów ny 18.

Peieea maszyny najnowszej kcmstrokcyi, rzeźne 30 de «f 
złr. nożne od 40 do 120 złr. ęotó-wką 10 pro*. fcaniei Secptatita  
nauka haftów  ozdehayen, robót ażurowych i wezeOriege 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego * dawniejszych syste­
mów, nieko-rsunienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają ma 
wspólnego z mojem najnowszej konstrukcyi, z wszeSSdeeat 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S ingera  
m odelu z  r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i dzisłaJności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do hafia. 

Cenniki darm o ! opłatnie.

Fabryka: Lubszyńsk i & Comp.,

Najlepszy środek 
do c z y sz c z e n ia  

m etali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Berlin  N. O. 417

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feii, Kraków, Grodzka 60.
W ielki wybór! Niskie ceny!

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn
439 Tow arzystwa akc. w  Raab.

sprzedaje i  wypożycza
Z a s tę p c a  d la  G a licy i i B u k o w in y :

E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

Deserowe W INOGRONA kuracyjne
s ło d k ie  (Ch asselas) 5 k ilg . K 2*50 w ysyła  

Dr. Horwath w Szentendze, Węgry.

P ie rw sz y  k ra jo w y  sk ła d  hurtowny i częściowy G r a ­
m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w '

J O Z E F A  W E K S L E R A
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , F o n o ­
g ra fy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

===== Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. = =  
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — R eperacje 

wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redeeil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjneiskórkowe \\%1J

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jó z e f  Ś o lc  W Nachod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1‘4Q, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t d .  Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 
_______ dziękczynnych pism._______

Jedynym istniejącym  
prawdziw ie angiel- 
skrem środkiem pięk­
nośc i je st B a la ssa  
prawdziwe angie lskie

MLEKO 
O G Ó R K O W E  =

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z u p e łn ie  n i e s z k o d l i w e .

i flaszka 2 kor , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder Ł20 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera. 
Przemyśl, plao na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 78

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct, kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.
Informator Kraków, 

ul. S zp ita lna  3 4 . 318

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych ł muzycznych.

Hąnns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztaki złr. 4.

4 0  wagonów kartofli
jadalnych, loco stacya „Iwanie puste" n a  
s p r z e d a ż .  Zgłoszenia: Zarząd folwarku 

Iw auie puste, poczta Mieinioa. 457

NOWO OTW ARTY

Zakład Artystycznej Fotografii
pod firma

Antoni Rapacz
przy ul. Zwierzynieckiej 13.

Zastosowawszy u siebie znane zagra­
nicą nowości zawodowe podejmują 
się wykonania wszelkich prac w 
dziedzinie Artystycznej Fotografii.
Portrety od najmniejszych (mignon)

do naturalnej wielkości.
Form at mignon za 6 sztuk . . . Kor. 2

„ wizytowy za 3 sztuki . . . „ 2 
,, wizytowy za 6 szt. i 1 kolor. 3 
„ gabinetowy za 3 sztuki . . . „ 4 
„ „ za 6 szt. i  1 kolor. „ 6
„ „ secesyjny za 3 szt. „ 4
„ gabin. seces. za 6 szt. i 1 kolor. „ 6
„ buduarowy za 3 sztuki . . „ 6
„ buduarowy za 6 szt. i 1 kolor. „ 10

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne
urządzenia k u ch en n e„

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: Ozyasz Herbst ,  
Kraków, ul. Starowiślna 1. 16..

Sprzedaje się także meble na raty.

Redaktor odpowiedzialny wydawca*: Kaismierz Kaczanowski. 7, drukarni W ładysława Teodorcznka i 8-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510,


